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Obrady Sejmu 

w radio
i telewizji

(PAP) Transmkję z obrad 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Telewizja Polsko 
I Polskie Radio przeprowadza 
w programach drugich w 
czwartek 24 bm. od godz. 9.55 
I w plqtek 25 bm. od godzi­
ny 8.55.

Rządowa delegacja ZSRR przebywa w Polsce

Możliwości rozszerzenia współpracy
handlowej i kooperacyjnej

«iy, „czterogwiazdkowy” tego typu obiekt w tym rejonie. Posła 
dal będzie ok. 360 miejsc noclegowych na 12 kondygnacjach. W 
części usługowej pomieści bar, kawiarnię, restaurację, cukiernię, 
z których korzystać będg mieszkańcy miastu. Generalnym wyko­
nawca jest Pilski Kombinat Budowlany zatrudniający przedsię­
biorstwa z całej Polski. Na zdjęciu: montaż elementów na trze­

ciej kondygnacji.
Fot Cło*” - R Królak

Rozmowy J. Czyrka 
w Nowym Jorku

(PAP) Przewodniczący dele­
gacji PRL na XXXVI Sesje 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
minister spraw zagranicz 
nych, Józef Czyrek spotka 
się we wtorek z przewodn: 
czącym delegacji radzieckie' 
ministrem spraw zagranic? 
nych ZSRR, Andriejem Grc 
mytką.

W czasie rozmowy wymię 
niono opinie na temat stosun 
ków polsko-radzieckich, 
także na szereg problemó- 
międzynarodowych. w tym 
również, związanych z praca 
XXXVI Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Ministrowie wyrazili wza 
jemne dążenie stron do dal 
szego rozwijania przyjaźni i 
współpracy między ZSRR i 
PRL, uczynienia wszystkiego 
co konieczne dla dalszego u 
mocnienia Układu Warszaw 
skiego, zwartości krajów 
wspólnoty socjalistycznej.

Omawiając problemy mie 
dzynarodowe A. Gromyko i J 
Czyrek wyrazili zdecydowana 
wolę Związku Radzieckiego 
Polski dalszego realizowani 
wspólnej pryncypialnej linii 
zmierzającej do zachowania 
umocnienia odprężenia, osła 
bienia niebezpieczeństwa woj­
ny w Europie i na całym świe 
cie, polepszenia międzynaro­
dowej atmosfery polityczne’ 
Podkreślono zwłaszcza zna 
czenie radzieckich inicjatyw 
pokoiowych zgłoszonych na 
XXVI Zjeżdzie KPZR.

We wtorek w Nowym Jorku 
odbyło się spotkanie ministra 
spraw zagranicaiych PRL. Jó 
zefa Czyrka z amerykańskim 
sekretarzem stanu. Alexan- 
drem Haigiem. Rozmowa trwa 
la blisko godzinę.

(PAP) 23 bm. kontynuowane 
były rozmowy z przebywającą 
w Polsce rządową delegacją 
radziecką pod przewodnic­
twem wicepremiera, przewod­
niczącego Państwowej Komisji 
Planowania ZSRR Nikołaja 
Bajbakowa. Ze strony polskiej 
obradom przewodniczył wice­
premier, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie

nicznych warunków eksploata 
cji. Istotną role w tym za­
kresie mogłyby więc odegrać 
dostawy radzieckiego sprzętu
górniczego.

Dalszym 
wanym w 
możliwości 
stwarzające

tematem rozpatry 
czasie obrad były 

współdziałanie
szanse lepszego

Ministrów PRL 
Madej.

Zbigniew

Delegacja radziecka zapo- 
znała się z aktualnymi próbie 
nami poszczególnych branż ' 
'alęzj polskiej gospodarki m 
n. górnictwa, energetyki 

hutnictwa i przemysłu maszy 
nowego, przemysłów chemicz­
nego i lekkiego, a także bu- 
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych. Główna 
uwagę zwrócono na uwarun­
kowanie produkcyjne, zwłasz­
cza zaś na kwestie zaopatrze- 
lia surowcowego i materiało­
wego. Na tym tle rozpatrywa­
no możliwości przezwyciężenia 
zjawisk kryzysowych w poi-
skiim przemyśle oop-rzez
rozszerzenie zarówno współ­
pracy handlowej, jak i koope­
racyjnej ze Związkiem Ra­
dzieckim. Poruszono m. in. 
kluczową dla naszei gospodar 
ki kwestię wzrostu wydoby­
cia węgla. Jest ono uzależnio­
ne w znacznej mierze od tech

wykorzystania węgla brunat­
nego dla potrzeb energetyki 
przy współpracy radzieckich 
specjalistów i wykorzystaniu 
osiągnięć technologicznych.

Stan bilansu płatniczego na 
szego kraju z krajami zachód 
nimi utrudnią w zasadniczym 
stopniu zakup wielu niezbęd­
nych elementów i podzespo­
łów, wchodzących w skład wy 
robów produkowanych w 
Polsce. Strona radziecka wy- 
-aziła gotowość szczegółowego 
rozpatrzenia możliwości na­
wiązania w tym zakresie 
współpracy kooperacyjnej. Po 
zwalałaby ona na zmniejsze­
nie obciążenia polskiej gospo­
darki z tytułu zakupów ta­
kich właśnie półproduktów na 
Zachodzie. Współdziałanie ta­
kie- mogłoby być m. iin. pod­
jęte w przemyśle elektronicz­
nym oraz maszyn budowla­
nych i drogowych.

Możliwości lepszego wyko­
rzystania polskich zdolności 
produkcyjnych rysują się tak 
że w innych dziedzinach.

zwłaszcza zaś w przemyśle lek 
kim, którego rozwojem stro­
na radziecka jest jako impor­
ter zainteresowana. Dotych­
czasowa praktyka, a zwłaszcz? 
doświadczenia ostatnich mie 
sięcy. k.iedy to otrzymaliśmy 
ze Związku Radzieckiego do­
datkowe przydziały surowców 
dowodzi, że kontynuowanie 
współpracy w tym zakresie 
umożliwiłoby zwiększenie poi 
skiego eksportu do Związku 
Radizieckiego przy równo­
czesnym lepszym zaspokaja­
niu potrzeb własnego rynku

W świetle ograniczonego z 
'konieczności frontu inwesty­
cyjnego w naszym kraju roz­
patrywano również możliwo­
ści szerszego wykorzystania 
usług budowlanych i budow­
lano-montażowych przy inwe­
stycjach na terenie ZSRR 
przede wszystkim energetycz­
nych.

Bieżący rok zamknie sie 
dość poważnym ujemnym sal 
dem płatniczym Polski w st< 
sunkach handlowych ze Zwią? 
kiem Radzieckim. Nie można 
również oczekiwać, że nasze 
możliwości eksportowe w przy 
szłym roku pozwolą na zbilar 
sowanie obrotów. Ten pro­
blem stanowi również ważm 
nurt toczących się rozmów 
Będą one kontynuowane.

General A. Gribkow u W. Jaruzelskiego
(PAP) 22 bm. prezes Rady 

Ministrów, minister obronv na 
rodowej generał, armi-i Woj­
ciech Jaruzelski przviał nrzebv 
walącego w Polsce szefa szta­
bu Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw-Stron Układu 
Warszawskiego generała armii 
4 n atoli ja Gribkowa.

W przyjaznei atmosferze o- 
mówiono problemy szkolenia

n

Minister gospodarki RFN
udał się do Moskwy

«
(PAP) Delegacja zachodnio- 

niemiecka pod przewodnictwem 
ministra gospodarka RFN Ot­
to Lambsdorffa udała się w 
środę do Związku Radzieckiego 
Delegacja, złożona z przedsta­
wicieli przedsiębiorstw i ban­
ków zachodnioniemieckich. a 
także działaczy gospodarczych 
weźmie udział w rozpoczynają 
cej się w czwartek, dziesiątej 
konferencji zachodnioniemiec- 
ko-radzieckiej komisji gospodar

czej. Według informacji z Bonn 
obrady komisji gospodarczej, 
które mają potrwać do 28 wrze 
śnia, toczyć się będą nie tylko 
w Moskwie, ale także w Nowo 
sybiraku. Jest to związane z 
przewidywaną wielką transa­
kcją. w ramach której RFN ma 
sprzedać Związkowi Radziec­
kiemu rury do gazociągu pro 
wadzącego z Syberii do Euro­
py Zachodniej, w zamian za do 
stawy radzieckiego gazu.

Wznowienie rokowań
w sprawie Palestyńczyków

Obradowało Prezydium 27 września

(PAP) W środę w Kairze zos 
tały wznowione po prawie pół 
torarocznej przerwie egip- 
sko-izraelsko-amerykańskie ro 
kowania w sprawie tzw. 
autonomii administracyjnej 
dla Palestyńczyków żyją- 
cych pod zaborem izra­
elskim na zachodnim brzegu 
Jordanu i w strefie Gazy. Ze 
strony egipskiej uczestniczą 
minister spraw zagranicznych 
Kemal Hasam Ali i minister 
stanu w egipskim MSZ. Bu- 
tros Ghali. ze strony izraelskie! 
ministrowie spraw wewnę­
trznych Josef Burg i obrony 
Aniel Szaron. Stronę amerykan 
ską reprezentują ambasadorzy 
w Kairze i Tel Awiwie Alfred 
ńtherton i Samuel Lewis.

KKP NSZZ „Solidarność
wracamy do czasu

zimowego

wydzielonych w skład 25Wńo- 
czonvch Sił Zbrojnych.

W spotkaniu uczestniczyli: 
szef Sztabu General .ego WP 
— gen. broni Florian Siwicki, 
główny inspektor szkolenia 
gen. broni Eugeniusz Molczyk 
oraz przedstawiciel naczelnego 
dowódcy Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych przy Wojsku Pol­
skim generał armii Afanasij

Zebranie Klubu Poselskiego PZPR
(PAP) Wczoraj przed połud 

iem zebrało się zebranie Klu
hu Poselskiego PZPR w któ­
rym uczestniczył I sekretarz 
KC Stanisław Kania.

Omawiano zadania klubu w 
świetle uchwał IX Zjazdu, któ 
-e przedstawił przewodniczą- 
•v klubu Kazimierz Barcików

ski oraz problemy dotyczące 
pracy Sejmu, jego najbliższe 
go posiedzenia, projektów tr- 
staw o przedsiębiorstwie pań­
stwowym oraz o samorządzie 
załóg jak też projekty .ustawy 
o związkach zawodowych..

Przedstawiono posłom infor 
mację o działalności rządowe 
go Sztabu Antvkrvzvsowego.

Sprawa projektów ustaw 
w komisjach sejmowych

(PAP) Kancelaria Sejmu in 
formuje, że 22 bm. zakończyły 
dę rozmowy przedstawicieli 
-ejmowej Komisji Planu Gos­
podarczego, Budżetu i Finan­
sów i Komisji Prac Ustawo­
dawczych oraz Zespołu KKP 
NSZZ „Solidarność” w sprawie 
projektów ustaw: o przedsię-

biorstwach państwowych i o 
samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego.

W celu przedstawienia wyni 
ków rozmów, przewodniczący 
komisji sejmowych postanowi 
li zwołać wspólne posiedzenie 
obu komiśji przed najbliższym 
posiedzeniem Sejmu.

Federacja Konsumentów 
powstaje w Poznaniu

INFORMACJA WŁASNA

W Poznaniu nie doszło dotych 
czas do utworzenia wojewódz­
kiego Klubu Federacji Konsu 
mentów. choć wielu mieszkań 
ców i instytucji jest członkami 
tej nowej organizacji. W tej sy 
tuacji z inicjatyw® zorganizo 
wania inauguracyjnego spotka 
nda wystąpił Wojewódzki Korni 
fet Kontroli Społecznej, organ! 
zujac w poniedziałek 28 bm.

w gmachu Wojewódzkiej Rady 
Narodowej (Al. Stalingiradzka 
16/18 sala 132. godzina 18) spot 
kanie członków i sympatyków 
ruchu konsumenckiego. Propo 
nuje się dokonanie wyboru 
władz wojewódzkiego klubu 
oraz powołanie zespołów', któ­
re opracują regulamin działał 
ności oraz program. Umożliwi 
loby to rozpoczęcie statutowej 
pracy Federacji na terenie wo 
iewództwa poznańskiego, (bej)

Za wysokie’' plony buraków

(PAP) Jak informuje gdański 
korespondent PAP — w 
Gdańsku obradowało z udzia­
łem Lecha Wałęsy Prezydium 
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność”. 
W wyniku dyskusji podjęto 
trzy dokumenty.

Prezydium KKP zajęło sta­
nowisko w sprawie samorządu 
pracowniczego, przyjmując do 
wiadomości sprawozdanie Mie 
czysława Gila i Szymona Jaku 
bowicza o rozmowach w Sej­
mie w sprawie projektów u- 
staw ó przedsiębiorstwie pań­
stwowym i samorządzie pra­
cowniczym.

Prezydium upoważniło M. Gi 
la do akceptacji następującej

1. Dyrektora przedsiębior­
stwa państwowego powołuje i 
odwołuje rada pracownicza 
przedsiębiorstwa bądź organ 
założycielski. W stosunku do 
decyzji powołującej lub odwo­
łującej dyrektora organom wy 
źej wymienionym przysługuje 
wzajemne prawo do zgłoszenia 
umotywowanego sprzeciwu w 
terminie nieprzekraczającym 
2 tygodni.

2. Rada Ministrów w poro­
zumieniu ze związkami zawo­
dowymi ustali listę przedsię­
biorstw o podstawowym zna­
czeniu, w którym w myśl 
ust. 1 dyrektora powołuje i od 
wołuje organ założycielski.

3. W przedsiębiorstwach uży
formuły powoływania i odwo- teczności publicmej dyrektora 
ływania dyrektorów przedsię- powojuje i odwołuje organ za
biorstw państwowych ustalonej 
w tych rozmowach: Dokończenie na ttr, 3

(PAP) Podobnie jak w po­
przednich latach, w nocy £ 28 
na 27 września br. wrócimy 
do czasu zimowego. Punktua! 
nie o godz. 2 cofamy wskazów 
ki zegarów na godz. 1. Tej no 
cy będziemy więc spać o je­
dną godzinę dłużej.

Wprowadzenie rozróżnienia 
na czas letni i zimowy ma du 
że znaczenie dla energetyki. 
Szacuje się, iż dzięki prostej 
operacji przesunięcia wskazó 
wek zegarów o jedną godzinę, 
do której to praktyki wrócili 
śmy ponownie w 1977 r., moż 
na uzyskać oszczędność około 
400 000 ton węgla oraz zmniej 
szenie zapotrzebowania na mo 
ce energetyczne, zależnie od 
miesiąca — o 300 do 1000 MW. 
Pozwala to energetyce na włą 
czenie w okresie letnim więk 
szej liczby bloków i odstawie 
nie ich do remontu.

Będzie więcej cukru
z wielkopolskich cukrowni

INFORMACJA WŁASNA
Sprzyjająca pogoda spowodo 

wała, że rolnicy energicznie 
przystąpili do wykopków bura 
ków, chcąc wywiązać się z za 
wartych uprzednio umów na 
wcześniejsze dostawy. Na pla 
cach przy cukrowniach hałdy 
buraków rosną szybciej, niż się 
spodziewano bo plony okazują 
się wyższe. Z każdego z zebra 
nych ostatnio 1000 hektarów o 
sięgnięto średnio 320 kwintali. 
Za każdą dostarczoną tonę bu 
raków plantatorzy otrzymują 
2 kg cukru. Do terminowego 
wywiązywania się z umów mo 
biliaują też dopłaty, stosowane 
po to, by zapewnić rytmiczność 
dostaw surowca w czasie całej 
kampani cukrowniczej.

Fabryki podlegle Przedsię­
biorstwu „Cukrownie Wielko­
polskie” pracują na pełnych o 
brotach, o czym świadczy fakt 
iż planowane na wrzesień 
17 000 ton cukru będzie przekro 
czone o ponad 7 000 ton. 
Obecna produkcja pokrywa bie 
żące potrzeby rynku i przemy 
słu.

Na polach wykopano dotych 
czas około 13 procent buraków. 
Jest to jak na ten okres bar­
dzo dużo, ale stawia niektóre 
cukrownie w trudnej sytuacji. 
Nie mogą one bowiem na bic 
żąco przerobić zgromadzonego 
na placach surowca. Normą 
przewiduje zapas na 2.5 . . 3.5 
doby. tymczasem w lukach cu 
krowniach, jak Środa, Opaleni

ca czy Szamotuły jest on dwa 
razy większy. W związku e tym 
w cukrowni Szamotuły w po­
rozumieniu z władzami gmin 
nymi ze związkiem plantato­
rów. NSZZ RI „Solidarność” 
przez dwa dni wstrzymano od 
biór buraków. Podobnie trz* 
ba będzie zaapelować do plan 
tatorów buraka, aby w naj­
bliższy piątek, sobotę i ndedae 
le nie dostarczali surowca , do 
cukrowni w Środzie. Tam bo 
wiem zapas iest aż na 7 dni. 
Chwilowe wstrzymanie dostaw 
nie wphm.ie w żadnym stopniu 
na obniżenie donłaty dla rol­
ników. z którvmi uprzednio cu 
kmwnńe zawarły umowy. Od­
niosą oni nawet pewne korzy 
ści. ponieważ obecne warunki 
atmosferyczne każdego dnia 
sprzviaią wzrostowi korzeni' i 
wiekszei n?larvzacii cukru.

Dotychczas ..Cukrownie Wiel 
kopolskie” skupiły o 30 pro­
cent buraków więcej niż piano 
wano na ten okres. (zd)
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Chodzić po ziemi

Ma III turze obrad I Zjaz- 
!* du NSZZ „Solidarność” 

Regionu "Wielkopolska uchwa­
lono Deklaracją Programową. 
Co znajdą w niej szeregowi 
członkowie „Solidarności”, za­
interesowani przecież działa­
niem swego związku — na 
rzecz poprawy warunków ży­
cia i pracy?

Nawet nie jedna czwarta do 
kumentu poświęcona jest tym 
sprawom — a więc rzeczywi­
stej pracy związkowej. Więcej 
brak tu konkretów, poza nie­
licznymi wyjątkami (zasada 
rozpiętości płac w stosunku 
1:5, utworzenie funkcji leka­
rza domowego, likwidacja — 
poza MON — resortowej służ­
by zdrowia, przejęcie wszyst­
kich sanatoriów przez służbę 
zdrowia, wprowadzenie mini­
mum socjalnego i oparcie na 
nim systemu płac oraz świad­
czeń socjalnych, ustalenie za­
siłków dla bezrobotnych). Cóż 
bowiem oznacza sformułowa­
nie: „Wobec groźby likwidacji 
biosfery będziemy wymagać, 
aby działalność gospodarcza 
podporządkowana była intere­
som ochrony środowiska natu 
rolnego”? Co z tego wynika 
— praktycznie — dla przemy­
słu poznańskiego? Co trzeba 
zrobić, aby — jak postulują 
autorzy Deklaracji — otoczyć 
właściwą opieką rodzinę, do­
my dziecka, młodzież wykole­
joną? Co oznacza „wprowadzę 
nie zjawisk kultury do zakła­
dów oraz do procesu pracy”? 
Trzeba to przetłumaczyć na rze 
czowy, konkretny, „trzymają­
cy się ziemi” program działa­
nia — o czym często mówiono 
w czasie obrad III tury Zjaz­
du. Domagano się tego, gdyż 
— jak stwierdzano — załogi 
pytają nie o hasła, ale o rea­
lia, o konkretną pracę, a nie o 
deklaracje.

Zresztą hasła również mu­
szą trzymać się ziemi. Cóż bo­
wiem wspólnego ma z rzeczy­
wistością twierdzenie, że zwal 

- czaą.trzebą^ws^elkig^próby za 
chowania monopolu środków 
masowego przekazu? W sy­
tuacji, w której obok prasy 
partii politycznych, a więc 
PZPR, ZSL, SD, obok wydaw­
nictw katolickich istnieją cza­
sopisma „Solidarności”, mają­
ce w sumie około miliona eg­
zemplarzy jednorazowego na­
kładu, taki monoptl po pro­
stu nie istnieje.

Znak zapytania można po­
stawić także przy innych ha­
słach czy wątpliwych twier­
dzeniach politycznej części De 
klaracji. W Wielkopolsce zwy- 
kliśmy przecież chodzić po 
ziemi.

ZOFIA SZPROKOFF

Zmarła J. Ipohorska
(PAP) W wieku 67 lat zmarła w 

Krakowie Janina Ipohorska. Zna­
ły ją miliony czytelników ^Prze­
kroju” pod pseudonimem „Jan 
Kamyczek” z „Demokratycznego 
sayodr vivrełu”. W tygodniku 
tym redagowała najbardziej po- 
e żytnie jego •tronice.

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek musimy się porozumieć

(PAf) Jesteśmy krajem real 
nego eocjałiajnu, który istnie­
je konkretnie, w określonym 
miejscu Europy i punik- 
cie rozwoju w określonym 
przez historie systemie Nie 
ma nic ważniejszego, niż to, 
aby nie zeawolić nikomu na 
uprawienie nie liczącego się z 
tym awanturnic twa. Kto prag 
nie wyłamać Polskę z syste­
mu socjalistycznego, niech pa 
mięta, ie pcha w ten sposób 
naród w otohtań zamętu, któ­
rego końca sam nie zna i wiać 
nie może. Ale że musi to przy 
nieść wielkie szkody wszyst­
kim utrwalonym strukturom 
życia politycznego, duchowego 
i społecznego.

Dzisiaj w obliczu rzeczywi 
stego zagrożenia ekonomiczne 
go, a zatem społecznego, a 
także politycnnych działań u- 
siłujących przestawić zwrotni­
ce naszych dziejów ku Zacho­
dowi, od socjalizmu, a nie ku 
socjalizmowi • czas najwyższy 
zakończyć zimna wojnę prze­
ciwko władzy 1 o władzę. 
Tym szybciej. Im lepiej wszy 
scy zrozumiemy, ie walka ta 
zrujnuje naród.

Ale do tego wcale dojść nie 
musi. Przemiany, jakie coraz 
głębiej przenikają wszystkie 
niemal dziedziny życia oby­
watelskiego powinny być wy­
korzystane do budowania ładu 
wewnętrznego w socjalistycz­
nej Polsce, do reformowania 
iej życia Jest przede wszyst­
kim potrzebna iedność robot­
ników ludzi pracy — partyj­
nych i bezpartyjnych patrio­
tów.

Opracowane już zostały sto­
sowne i sensowne programy 
rządowe. Trzeba je realizować. 
Trzeba jednak do tego mą­
drości społecznej 1 narodowej 
rzetelnego współdziałania lu­
dzi zespolonych we froncie 
wspólnej pracy.

Oznacza to podjęcie dzia­
łań. które nie będą pogłębiać 
a zmniejsza sprzeczności dzie 
łące dziś naród. Biuro Poli­
tyczne w swoim oświadczeniu 
z 16 września br w zdecydo­
wany sposób poddało otwar­
tej i obiektywnej ocenie te 
tendencje polityczne, które 
nadały ton pierwszej turze 
obrad I Krajowego Zjazdu 
NSZZ „Solidarność” Nie mo­
żemy milczeć wtedy, kiedy na 
tym zjeżdzie. bez żadnej o- 
słony zademonstrowano, te au 
torzy różnych rezolucji ' ani­
matorzy wyższych szczebli 
„Solidarności” chcą rozwijać 
jej działalność nie jako zwiaz 
ku zawodowego, a jako siły 
politycznej, nie w interesie ro 
bóżniczym. a przeciw podsta­
wom ustrojowym państwa, 
przeciw naszej partii i prze­
ciw naszym sojuszom. Nie mo 
żerny w żadnym punkcie za­
akceptować takich działań, 
które — jak na przykład „po 
słanie do ludzi pracv Europy 

Wschodniej” — stanowią 
wproet demonstracyjną próbę 
zainicjowania w tych krajach 
kierunku amian podobnego te 
mu, jaki w Polsce forsuje 
część kierownictwa i dorad­
ców związku „Solidarność”.

Żaden trzeźwy człowiek nie 
jest w stanie zgodzić się z fał 
szywymj oskarżeniami wobec 
władz o rzekoma niechęć do 
reformy gospodarczej I o sto 
powanie rozwoju I samorządu 
pracowniczego.

Komu i jakim rzeczywi­
stym celom służą koncepcje 
pewnych panów, aby włas­
ność socjalistyczna w całej gos 
podarce zamienić w spółki 
akcyjne z poważnym udziałem 
obcego kapitału. Wiele koncer 
nów kapitalistycznych chęt­
nie by temu przyklasnęło. W 
jakich przemysłach byłby ten 
kapitał zainteresowany? Prze 
de wszystkim w wydobywczo- 
surowcowych. Przed wojną już 
tak było, że większość pols­
kich kopalń znajdowała się w 
obcych rękach. Oznaczałoby 
to cofnięcie rozwoju Polski o 
całe dziesięciolecia. Niechaj 
nikomu nie śni się odradzanie 
kapitalizmu w naszym kraju.

Podobnie odnieść się nale­
ży do zamiarów zmniejszenia 
poziomu produkcji na cele o- 
bronne. Jest to nieodipowie- 
daialna próba obniżenia po­
zycji międzynarodowej Pol­
ski.

Nie w Interesie społeczeń­
stwa są próby zakłócenia funk 
pionowania systemu informa­
cyjnego państwa, a zwłaszcza 
prawidłowego działania pra­
sy, radia i telewizji. Zamętu 
tylko przydają nielegalne u- 
lotkj 1 wydawnictwa.

Niektórzy publicyści są 
skłonni traktować pozycje za 
jęte przez I turę zjazdu „So­
lidarności” lako działalność 
opozycyjną. W istocie rzeczy 
mija. się., to. z prawda....Linia 
przyjęta przez część kierowni 
ctwa „Solidarności” nie zmie­
rza do reform ustroju socjali­
stycznego. co byłoby natural­
ne dla krytyki z platformy o- 
pozycyjnej. Zmierzają oni do 
pełnej zmiany tego ustroju i 
do powiązania Polski z Zacho 
dem. Jest to zatem linia kontr 
rewolucyjna, przeciwna zdoby 
czom polskiego świata pracy, 
uzyskanym w latach władzy 
ludowej.

Niech nikt się zatem nie 
dziwi stanowisku rządu, że pań 
stwo użyje dla obrony socja­
lizmu takich środków, takich 
wymagać będzie sytuacja.

Biuro Polityczne nadal po­
twierdza gotowość I koniecz­
ność budowania przymierza 
wszystkich i porozumienia z 
każdym, kto nie jest przeciw 
socjalizmowi i komu droga 
test sprawa ojczyzny i iej ra 
towania.

Trzeba powiedzieć jasno: 
dziś bardziej niż kiedykolwiek 

musimy się porozumieć, odrzu 
cii skrajności Porozumieć się, 
że wszystko zależy od naszej 
pracy i na każdym stanowis­
ku, że trzeba więcej wytwo­
rzyć i mniej zmarnować, aby 
móc więcej podzielić.

I trzeba przyjąć zdecydowa 
nie, ie Jakikolwiek i czyjkol- 
wiek zamiar podważenia soju 
szu 1 współpracy polsko-ra­
dzieckiej będzie napiętnowa­
ny. Od tego sojuszu i współ­
pracy zależy nasz niepodległy 
byt w bezpiecznych granicach, 
w pokojowej Europie. Od j«- 
go trwałości zależy również 
nasz byt gospodarczy. Bez ro 
py, bez rudy i bawełny, bez 
innych niezbędnych surow­
ców, gospodarka polska nie 
może funkcjonować.

Trzeba również jasno powie 
dzieć, że wszelkie antyradziec 
kie działania, czy agitacje, 
doprowadzą do tego, że ten 
najbliższy nasz sojusznik wiel 
ki kraj socjalistyczny może 
zacząć zastanawiać się, czy 
dalej nam pomagać, czy tylko 
podtrzymywać z nami stosun­
ki gospodarcze w wymiarze po 
prostu wzajemnej równowagi? 
Sądzę, że pouczające byłoby 
uświadomienie wszystkim, że 
nie licząc pożyczek rublowych 
i dewizowych Jakie otrzymaliś 
my z Kraju Rad, nasz bilans 
handlowy ma takie saldo u- 
iemne. iż gdyby należało je 
zrównoważyć w przyszłym 
roku, to import do Polski ze 
Związku Radzieckiego musiał- 
by zmaleć z ponad 4,4 miltar 
da rubli do 2,7 mld rubli. O- 
znaczałoby to. dla przykładu, 
te surowców moglibyśmy za­
kupić eo najwyżej połowę, a 
ropy naftowej jeszcze mniej, 
katastrofalnie mniej.

Niektórzy regionalni przy­
wódcy „Solidarności” w Sicze 
cinie z zadziwiającą pewnoś­
cią siebie proponują przerwa 
nie handlu ze Związkiem Ra­
dzieckim. mówiąc o tym w za 
kładach przemysłu stocznio­
wego. Zapominają, że nowo­
czesny dziś przemysł budowy 
okrętów rozwinął sie w opar­
ciu o ustabilizowane zamó­
wienia Kraju Rad.- O ten ry­
nek zabiega wiele światowych 
koncernów kapitalistycznych 
w imię dobrze opłacalnych 
interesów. I dla Polski jest 
to rynek tradycyjnie korzy­
stny. Zwiąizek Radziecki może 
się obyć bez polskich dostaw 
— ale Polska bez radzieckich 
nie.

Mówiąc realnie — musimy 
produkować i eksportować 
więcej niż dziś — na wschód 
i na zachód. Coraz powszech 
niej również w poważnych 
kręgach na Zachodtzie roe- 
brzmiewaja ałosv niepokoju I 
zdziwienia wewnętrznym roz­
wojem Polski O naszych eo- 
bowi ą zan iach gospodarczych

przypomina z naciskiem Au­
stria, podobne informacje pły 

ną z kół finansowych I przemy 
iłowych innych krajów za­
chodnich.

Jest w naszym narodsie si­
ła, która zawsze pozwalała 
mu przetrwać nawet najgor­
sze — to jego mądrość, patrio 
tyzm i realizm.

Dlatego. a głęboko w to wie 
rzę. jest i dziś leszcze możli­
we, aby prawdziwe racje i in 
teresy narodowe socjalistycz­
nego społeczeństwa polskiego 
zostały uznane przez ogromną 
większość naszych rodaków i 
wpłynęły na uspokojenie na­
strojów. Do tego trzeba dob­
rej woli. Nasza partia tę wo­
lę posiada. Udowodnił to jej 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Peł­
ny demokratyzm wyboru dele 
gatów, całkowicie demokra­
tyczny tryb wyboru władz, 
bezprecedensowe, demokraty­
czne rozwiązania statutowe — 
to gwarancja rzeczywistych 
przeobrażeń w partii. Taka 
demokratyczna robotnicza par 
tia jest solą w oku tych, któ 
rzy chcą Ją za wszelka cenę 
odsunąć od klasy robotniczej, 
a może w ogóle zniszczyć, aby 
uniemożliwić odradzanie jej 
wpływów w narodzie i wy­
prowadzenie go na drogę so­
cjalistycznych reform. Społe­
czeństwo dostrzega szczerość 
i głębię dążeń całej partii.

Powiedzmy zatem wprost 
Nie walka o zdobycie władzy 
przez grupki przeciwników 
socjalizmu, ale współpraca 
społeczeństwa, współdziałanie 
wszystkich sił związkowych i 
politycznych, nie wzajemne o- 
skarżenie, lecz pos-zukiwanie 
dróg wyjścia z kryzysu 1 u- 
mocnienie socjalizmu, jego lu 
dowego, sprawiedliwego, kla­
sowego charakteru, musi stać 
się stałą zasadą. Istnieją wszel 
kie warunki, a nawet nie­
odzowna konieczność, aby tej 
zasadzie nadać trwały kon- 
stytucyjno-państwowy charak 
ter.

Proponujemy wszystkim si­
łom patriotycznym, aby wzię­
ły udział we Froncie Jedności 
Narodu, froncie porozumienia 
i współpracy, współtworząc 
jego nowe treści i budując 
trwała płaszczyznę rzetelne­
go narodowego współdziałania 
dla dobra socjalistycznego pań 
stwa. Spotkać się na niej po­
winni — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Zjednoczo­
ne Stronnictwo Ludowe, Stron 
nictwo Demokratyczne, socja­
listyczne związki młodizieży 
oraz wszystkie związki zawo­
dowe — „Solidarność" obok 
branżowych i autonomicznych, 
przedstawicielstwa Kościoła ka 
tolicklego i innych wyznań w 
Polsce, organizacje kobiece, 
kombatanci. Jest bowiem nie­
odzowne odbudowanie takiej 
platformy porozumienia Pola 
ków — ponad różnicami i po 
mimo nich. aBv wszystkie si­
ły patriotyczne zespoliły sie 

dla ocalenia ojczyzny. Tak po 
jęty front jedności narodu — 
rzeczywiste porozumienie po­
mimo różnic poglądów i mo­
tywacji moralno-ideowych — 
może stworzyć całkowicie mo­
wa perspektywy rozwoju wy 
darzeń w kraju, decydująca o 
jego przyszłości i rozwoju-

Kto troszczy się o Polskę, 
o jej ocalenie, ten myśli tej, 
nie ma moralnego prawa od­
rzucać.

Dziś trzeba realnego poro­
zumienia, w oparciu a Istnie­
jącą władzę konstytucyjną 
kraju i wielkiej, wytrwałej, 
prawdziwie owocnej i skutecz 
nej roboty.

Nie musi bowiem być anar­
chii. ani walki wyczerpuj ąoej 
siły narodu, może i powinna 
być wytrwałość w rozwiązy­
waniu wszystkich spraiw Po­
laków w ich socjalistycznej, 
sprawiedliwej ojczyźnie.

Nie ma bowiem w istocie ta 
kich spraw, których nie mo­
żna rozwiązać, jeżeli zacho­
wany będzie szacunek dla 
własnego dorobku narodowe­
go, dla zdobyczy socjalistycz­
nych. które są 1 będą trwa­
łym elementem polskiej rze­
czywistości.

Są natomiast sprawy nie- 
cierpiące zwłoki Wielkie i ma 
łe. Jest to konieczność skutecz 
nej pracy rządu i administra­
cji gospodarczej oraz współ­
działania z nim wszystkich og 
niw związkowych w progra­
mie reform gospodarczych i 
s amorządowy ch.

Jest konieczność uspra­
wnienia funkcjonowania ad­
ministracji, dziś przede ^wazy 
stkim — udoskonalenie syste­
mu reglamentacji żywności. 
Bałagan niszczy bowiem 
siły, nerwy i marnuje czas 
wszystkich zwłaszcza kobiet. 
Istnieje obowiązek sta­
łej poprawy, gospodarskiej 
zaradności, życzliwej po­
mocy jedni drugim. I- 
stnieje również konieczność 
surowej krytyki, niekończącej 
się na słowach wobec takich 
ludzi, jak wiceprezes „Spo­
tem”. który pogorszył recepto 
rę mąki do wypieku chleba 
właśnie wtedy, gdy podniesio­
ne zostały jego ceny lub wo­
bec takich którzy opóźniają 
prace przemysłu dla rolnictwa 
zaniedbują budownictwo mie 
szkaniowe albo lekceważą In­
ne ważne potrzeby.

Partia konsekwentnie prag­
nie wcielać w życie pakiet u- 
staw obywatelskich, takich 
tak ustawa o związkach zawo 
dowych o przedsiębiorstwie so 
ctalistycznym. o samorządzie 
pracowniczym — które stano­
wią rzeczywiste gwarancje re 
formy żyda gospodarczego, u- 
społecznienia decyzji i form 
zarządzania. Będzie nad nimi 
debatować w sposób suweren 
ny najbliższe posiedzenie Sej­
mu. Wokół tych wszystkich 
spraw powinna kształtować 
się platforma współdziałania 
— z myślą o budowaniu auto­
rytetu Polaki i jej prestiżu ja 
ko państwa.

Pomyślmy o tym. Zastanów 
my sie poważnie. Bo to jest, 
nasza wielka nadzieja i nasza 
szansa.

Obradowało Prezydium KKP
Dokończenie ze itr 1 

' iżycielskl na zasadach określo 
nych w ust. 1.

4. W przypadku nieuwzględ 
nienia sprzeciwu. organowi 
który go wniósł przysługuje 
prawo zwrócenia sie o roz­
strzygnięcie do sądu. Orzecze­
nie sądu jest pstateczne.

Zaprezentowana powyżej 
formułę. Prezydium KKP prze 
dłtawi z poparciem delegatów 
na zjazd.

Prezydium KKP NSZZ „So­
lidarność” podjęło także ośwtad 
czenie. w którym popiera u- 
chwałe przedstawicieli Komi­
sji Zakładowei NSZZ ..Solidar 
ność” kopalń węgla kamienne 
go. surowców chemicznych, su 
rowców mineralnych I rud o- 
ras zakładów przemysłu gór­

niczego podjęta na spotkaniu 
w kopalni ..Katowice” i doma 
ga się uchylenia uchwały nr 
199/81 Rady Ministrów 1 11 
września 1981 r.

Prezydium KKP NSZZ „So­
lidarność” podjęło iako trzeci 
dokument uchwałę w sprawie 
wydawania „Tygodnika Soli­
darność” w milionowym nakla 
dzie na cały czas zjazdu swe­
go związku.

Chodzi tu o przedłużenie ze 
zwolenia władz na wydawanie 
dalszych numerów tygodnika 
w okresie zjazdowym w nakła 
dzie dwukrotnie wyższym niż 
normalnie.

Prezydium KKP domaga sie 
od władz wydania decyzji u- 
możliwiającej „Tygodnikowi So 
lidamość” ukazywania się w 
nakładzie miliona egzemplarzy

„Koziołki”
LOSOWANIE I
9, 1T, 80, 25, 46

LOSOWANIE II 
2, 5, 22, 20, 3T

Końcówka band. 42T553.

3 x 10
9. 4, 10 (0)

..Moły-Lołek*'
Losowani® i 
14, 18, 19, 21. 24

LOSOWANIE II 
4, 7, 18, 19, 24

Końcówka Sand. 9929.

„Ekspres-Lotek”
2, 6, 16, 20, 30
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S Wymuszenie pierwszeństwa 

przejazdu przez motorowerzystę, 
gdy wyjeżdżał w Śremie z drogi 
podporządkowanej na główną, do­
prowadziło do zderzenia się z mo­
tocyklistą. Finał tragiczny, gdyż 
pasażerkę motocykla przewiezio­
no w ■tanie agonalnym do sapi- 
tala, natomiast ■motorowerzysta 
doznał obrażeń.
* Na trasie Kostrzyn — Siekier­

ki w Pownańskiem zginął woźni­
ca. W wóa jego uderzył z impetem 
pociąg osobowy, gdy znajdował 
się na niestrzeżonym przejeździć 
kolejowym.
• Od godz. 15 we wtorek do 

środy rana trwały przy ul. Het 
mańskiej w Poznaniu prace przy 
naprawie napowietrznej sieci tram 
wajowej, która runęła gdy zaha­
czył o nią przejeżdżający pod mo­
stem samochód ciężarowy z dźwi 
głem. Ekipy WPK pracowały

pray naprawie sieci prze® całą 
noc, dzięki czemu tramwaje kur­
sowały wczoraj na tej trasie nor 
mailnde.
♦ Z ul .Opolskiej w Poznaniu, 

przewieziono do szpitala ciężko 
ramią 7-letnią dziewczynkę. Wpa- 
dła ona pod samochód marki 
„Zuk”, gdy wbiegła na jezdnię 
zza stojącego autobusu.

W W Potuli-cach Nowych w woje 
wództwie pilskim, spłonął stóg 

-słomy o wartości 35 000 zł. Ze 
wstępnych ustaleń wynika, że 
orzyczyną zarzewia było samozaps 
lenie się słomy.
• Wymuszenie pierwszeństwa 

nrzejazdu przez motorowerzystę, 
doprowadziło w Ostrzeszowie do 
'derzenia się z motocyklistą. Obv 
dwaj przebywają w szpitalu.
t W G-ąrzynie w Leszczyńskie™. 

kierujący ;,Volkswagenem” wje­
chał do rowu, a następnie uderzył 
w słup . Dwie osoby odniosły ob 
” a żenią.
• Na Moście Dworcowym w Po 

'naniu, został potrącony przez 
•ramwaj mężczyzna, który wizedł 
nagle pa jezdnię. Przewieziono go 
— po nałożeniu opatrunku — do., 
izby wytrzeźwień, (b)

^pogoda)
Poznańskie Biuro Prognoi Insty 

tutu Meteorologii 1 Goepodarkl 
Wodnej przewiduje na dz!4 w 
Wlelknpolice: zachmurzenie mele 
1 umiarkowane, w nocy 1 rano 
mgły.

Temperatura maksymalna od 
plus 18 do plus 20 stopni, mini­
malna od plus 12 do plus 14 stop­
ni.’ Wlaitr słaby, zmienny.

Wczoraj o godzinę 17 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Kaliszu plus 15 step 
ni, w Koninie plus 14 stopni, w 
t.esznie i Pile plus 16 stopni; eli 
nlenie 1004 hpą czyli 752,6 mm.

WWWWWWWWŚWM
Izlsielizy tewii intormocyjny 

lorocował Roch Kowalski

Nr imideksu 35028 Ph1«.
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Cena politycznej ignorancji
Rozmowa z prof. dr. hab. Longinem Pastusiakiem — zastępcą dyrektora 
warszawskiego Instytutu Badania Współczesnych Problemów Kapitęjizmu

Kto występuje przeciwko 
socjalistycznej rzeczywls 
tości kraju (...) stwarza 

niepodległego, bezpieczne 
•• bytu narodu poważne zagro 
zenie*’. Niedawno w liście do 
redakcji to stwierdzenie, za- 
"^te w „Posłaniu rządu do 
delegatów I Zjazdu NSZZ „So 
lidarność” przypomniał nam 
czytelnik „Głogu” — Aleksan 
der Jarosławski z Poznania. 
Zapytał on „Kto jest tym po 
tencjalnym wrogiem, który 
ehee nas pozbawić niepodległe 
go bytu państwowego”, jeśli 
„powojenna Polska otoczona 
Jest ze wszystkich stron przy­
jaznymi nam państwami, ą 
gwarantem naszych granic jest 
Związek Radziecki”? Jak pan, 
panie profesorze, odpowiedział 
by na tak sformułowane pyta 
nie?

■*- Najpierw przypomniał­
bym, że szczyciliśmy się przed 
zagranicą społeczeństwem wy 
kształconym, niezaściankowym, 
którego tragiczne losy nasze­
go kraju nauczyły uważnej 
obserwacji tego, co się dzieje 
nie tylko u nas, lecz przede 
wszystkim za bliższą i dalszą 
miedzą. Nie żyjemy przecież 
w wyizolowanym kraju, ani 
na księżycu Właśnie dlatego 
z niepokojem obserwuję to, 
co w Polsce dzieje się od roku, 
ów przerost zainteresowań 
sprawami wewnętrznymi. Jest 
to oczywiście usprawiedliwio­
ne głębokim kryzysem pollty- 
czmym, społecznym i gospodar 
czym. Ale taki stan trwa zbyt 
długo. Wielu ludzi uczestniczą 
oyeh w procesie odnowy — 
bez względu na to, jak to o- 
kreślenie rozumieją — traci z 
poła widzenia międzynarodo­
wy kontekst spraw polskich. 
Taką postawę reprezentuje 
także ów czytelnik, podobnie 
jak autorzy — z kręgu „Soli 
dairności” — różnych niefraso 
bMiwych oświadczeń.

— Przypomina się Stanisław 
Wyspiański: „niech na całym, 
świecłe wojna, byle polska 
wieś saciszna, byle polska 
wieś spokojna”...

— To co się dzieje w Polsce, 
jest bardzo uważnie obserwo 
wane na Zachodzie. Z ewolu­
cją sytuacji w nasizym kraju 
wdążą nadzieje określone siły 
polityczne, zaś społeczeństwa 
tamtych krajów wykazują tos 
nące zaniepokojenie. Sprawa 
Polska może być czynnikiem 
destabilizującym system mię­
dzynarodowy.

— Nasz czytelnik — Aleksan 
der Jarosławski — zapewne 
zapytałby: czy pan nie prze­
sadza?

— Przypomnijmy wobec te 
go, że po drugiej wojnie świa 
to<wej pokój na Ziemi opiera 
się na przybliżonej równowa­
dze sił. Mówiąc brutalnie — 
na założeniu, że dwaj główni 
antagoniści: Związek Radziec 
kl i Stany Zjednoczone mają 
zdolność wzajemnego zniszczę

nia się. czyli przyjęcia pierw 
szego uderzenia nuklearnego, 
a następnie zadania agresoro­
wi decydującego ciosu. Nazy­
wa się to zdolnością drugiego 
strategicznego uderzenia nu­
klearnego, na którym opiera 
się doktryna odstraszania i 
równowagi strategicznej.

— Dlaczego, mówiąc o sytu 
acji w Polsce, powołuje się 
pan profesor na zasady pollty 
kl między dwoma supermocar 
stwami?

— Wspomniałem Jut. te global­
na równowaga między Wschodem 
1 Zachodem Jest przybliżona. Jest 
ona takte ściśle wyliczona. Jeśli 
w jednym z owych członków sy 
tuacji światowej kruszy się któ­
ryś filar, następuje zachwianie 
całej konstrukcji Może to wy­
wołać wrażenie u przeciwnika, że 
nadszedł sprzyjający moment do 
zaatakowania i możliwość zwyclę 
stwa militarnego. Właśnie teraz 
Polska to ów słaby tUar na Wscho 
dzie. A ponieważ — jeśli tak mo 
żna powiedzieć — jesteśmy Jedną 
ze ścian nośnych systemu socJaU 
stycznego, u naszych przeciwni­
ków rodzą się nadzieje na jego 
polityczną kapitulację. Drugi ele 
ment destabilizacji równowagi sit 
wląże się z nadziejami pewnych 
ludzi w Polsce, że gdyby Układ 
Warszawski musiał bronić swoich 
interesów poprzez akcję militar­
ną w naszym kraju, doprowadziło 
by to do załamania odprężenia, 
do zerwania dialogu między 
Wschodem 1 Zachodem, Jeżeli nie 
dojdzie do społecznego porozumie 
nia t stabilizacji sytuacji w Pol 
sce, dalsza eskalacja wewnętrzne 
go napięcia może przyspieszyć ta­
ki rozwój wydarzeń.

— Przypomina się tu frag­
ment oświadczenia Rady Mi­
nistrów z 17 września: awan­
turnicza kampania antyradzie 
cka „wystawia na szwank nie 
podległy byt państw*, jego n- 
stabiiizowane granice 1 u- 
kształtowaną w wyniku dru­
giej wojny światowej, Układu 
Poczdamskiego i powojennego 
rozwoju równowagę europej­
ską"...

— Powiedzmy otwarcię: o- 
świadczeń antyradzieckich jest 
wiele, są one często obraźliwe 
dla Związku Radzieckiego. Kul 
tura polityczna wymaga tego, 
by nie tylko nie obrażać wiel 
kich państiw, ale również ma 
łych.

— Jak w tym kontekście 
ocenić „Posłanie I Zjazdu „So 
lidarności" do ludzi pracy Eu 
ropy Wschodniej”?

— Dowodzi ono jaskrawego 
wykraczania „Solidarności” po 
za pro-gramowe zadania związ 
ku zawodowego, poza jego zo 
bowiązania statutowe. O pro 
gramie „Solidarności” będzie 
można jednak rozmawiać do­
piero po drugiej turze zjazdu 
tej organizacji. Mam nadzieję, 
że zwycięży rozsądek i delega 
ci zajmą się sprawami związ 
kowymi oraz skutecznymi spo 
sobami wyprowadzenia kraju 
z kryzysu.

— Z różnych stron już teraz

jednak słychać, że proces pol­
skiej odnowy został zagrożony. 
Kogo zalicza pan do jej prze 
ciwników?

— Do grona tego należą ludzie 
programowo przeciwni socJaUzmo 
wL bo przecież odnowa zmierza 
do oczyszczenia socjalizmu i jego 
utrwalenia. Drugą grupę stanowią 
ci, którzy lansują program Ideali 
styczny, nie uwzględniający rea­
liów. Zaś trzecią grupę — ci lu­
dzie podpisujący się pod ideała­
mi socjalizmu, którzy czynią to 
z pozycji skrajnie konserwatyw­
nych, dogmatycznych, bowiem są 
dzą, że odnowa Jest osłabianiem 
naszego systemu społeczno-polity­
cznego. Oczywiście — nie Jest to 
koalicja. Wszyscy cl ludzie, dzia 
łając z różnych pozycji, twarzą 
jednak front opozycji przeciwko 
odnowie.

— Powiedzmy także, co Jej 
nie służy...

— Z racji moich obowiąz­
ków bacznie obserwuję stosu 
nek do sprawy polskiej auto­
rów artykułów zamieszczonych 
na łamach zachodniej prasy 
Jesionią ubiegłego roku zaczę 
ło się od fascynacji. Potem 
rozpoczęła się ewolucja po­
staw i poglądów — zafascyno 
wanie ustępuje zaniepokoje­
niu o konsekwencje tego, co 
się u nas dzieje. Nie potrafi­
liśmy się bowiem porozumieć. 
Obrażamy się. zamiast nego­
cjować. Brakuje nam społecz 
nej dyscypliny. Na Zachodzie 
wytyka się nam ponadto zły 
stosunek do pracy, do obowiąz 
ków służbowych, ów niepokój 
i dezaprobata wynikają także 
zapewne z obawy, niektórych 
banków zachodnich, że nie bę 
dą w stanie wyegzekwować 
od nas zaciągniętych przez 
Polskę pożyczek. Słuchajmy 
przeto krytycznych o nas gło 
sów, płynących z zagranicy. 
Może właśnie one przyspieszą 
opamiętanie? *

— Oby się tak stało. Bo —■ 
to cytat a listu caytelnika — 
„Możemy stracić mięso, masło, 
mydło, papierosy, ale niepod­
ległości, która kosztowała nas 
hetakomby krwi, utracić nie 
możemy. Taka perspektywa 
dosłownie spędza sen z powiek 
wszystkich światłych obywa­
teli których — jak wykazał 
sierpień 1980 — jest w na­
szym narodzie bardzo dużo”.

Dziękuję za rozmowę.

¥
-Na marginesie owego listu: 

nie napawa optymizmem za­
prezentowana w nim postawa. 
Jeśli pytanie: kto jest poten­
cjalnym wrogiem niepodległej 
Polski, nie wynika z politycz­
nego analfabetyzmu ani naiw 
ności, pozwala bezbłędnie o- 
kreślić kierunek zapatrzenia 
ludzi, którzy udają, że nie wie 
dzą. co się dzisiaj dzieje w 
Polsce.

Rozmawiał

ZYGMUNT ROLA

Z eksportu mebli nie czy­
ni się żadnej tajemnicy 
bo w poznańskim Pała 

cu Kultury podczas czerwco­
wych targów można zobaczyć 
co oferujemy zagranicznym od 
biorcom. Zwiedzający zachwy 
cają się kolorowymi t stylowy 
md zestawami, których nie uj 
rzy się w krajowych sklepach. 
Co więc w obecnej sytuacji 
zrobić z eksportem mebli: roz 
wijać czy ograniczać?

Mogłoby się wydawać, te 
przy niedoborze mebli warto­
ści rzędu 15 miliardów złotych 
należałoby z eksportu zrezy­
gnować, by choć w części po­
lepszyć zaopatrzenie. Tymcza­
sem taka decyzja byłaby przy 
słowiowym gwoździem do trum 
ny krajowego meblarstwa. Bez 
eksportu nie byłoby importu, 
który w meblarstwie jest spo 
ry i konieczny bo musi my spro 
wadzać lakiery i okucia, okle 
Iny 1 niektóre tkaniny obicio­
we. W konsekwencji trzeba by 
zatrzymać fabryki i mebli za 
miast więcej byłoby jeszcze 
mniej.

OSTROŻNOŚĆ EKSPORTERÓW

Trzeba więc dziś i Jutro eks 
portować meble, ale czy tak 
jak dotychczas? Zastanawiał 
się nad tym zespół fachowców 
pod kierunkiem Jerzego Pawia 
ka. dyrektora Wielkopolskich 
Fabryk Mebli i Wyposażenia 
Wnętrz, którego raport ma po 
służyć powstającemu Dobrowol 
nemu Zrzeszeniu Producentów 
Mebli do opracowania metod e 
Aktywniejszego eksportu.

Na eksporcie mebli, który w 
ciągu roku sięga 500 milionów 
zł dewizowych zarabiamy i to 
sporo. Wysyłamy bowiem wy 
roby do krajów kapitalistycz­
nych, główniie RFN, Szwecji. 
Holandii, a także do Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych. Uzyskujemy 
w obu obszarach płatniczych 
niezłe ceny. Saldo obrotów jest 
jednak zależne od importu su 
rowców. I o dziwo, nawet w 
kontaktach z krajami obszaru 
dolarowego branża meblarska 
uzyskała w 1979 roku dodatnie 
saldo płatnicze rzędu <0 min 
zł dewizowych, a w ubiegłym 
roku — 130 min zł dewizo­
wych. A więc meblarstwo zara 
bia dewizy, nie tylko na swoje 
potrzeby. W obliczu reformy i 
samofinansowania jest to cen 
na zaleta. v

Tylko, że sukcesy mają to do 
siebie, iż chwila nieuwagi może 
spowodować zupełną zmianę 
sytuacji. Świadomość tę me­
blarstwo ma i dlatego taki fer 
ment czyni wokół eksportu, 
zdając sobie sprawę, że zała­
manie się tegoż oznacza dla 
branży katastrofę. A jest ona 
niewykluczona, jeśli dziś pod ej 
mie się pochopne decyzje. Na 
czym polegają zagrożenia? O- 
tóż nikt nie chce obecnie roz 
począć kontraktacji wyrobów 
na przyszły rok, choć czas ku 
temu najwyższy, ponieważ wo 
bec braku założeń przyszłego

Rozstanie z „Pagedem”?

Eksport mebli 
bez pośredników

systemu ekonomiczno-finanso­
wego przedsiębiorstw nie moż 
na ustalić nowych cen wyro­
bów. Wiadomo, że muszą być 
wyższe, ale o ile? Nieznane są 
też przyszłe kursy dolara i ru 
bla do złotego, a bez tego nie 
wiadomo, co się będzie opłaca 
ło eksportować. Jeśli zatem dzn 
sial podp!sze się kontrakty we 
dług zaniżonych cen. to w przy 
szłym roku odbi je się to na do 
chodach przedsiębiorstwa i fun 
dusz płac, którego po prostu 
może brakować.

Z obliczeń ekspertów zrze­
szenia „Meble” wynika, iż 
kurs dolara do złotego winien 
wynosić 1:150, a rubla 1:90, bo 
tylko wówczas eksporterów nie 
będzie trzeba „popędzać” pre 
miami i nagrodami, na ogół ma 
ło skutecznymi. Zachęcą one 
też przedsiębiorstwa do zmniej 
szenda importu, bo bardziej 
opłacalne będzie szukanie kra 
jowego dostawcy. Natomiast 
ustalenie mniej korzystnego kur 
su walutowego może spowodo 
wać spadek zainteresowań eks 
portem, bo przedsiębiorstwu 
bardziej będzie się opłacała 
produkcja na rynek krajowy, 
ną którym dzisiaj wszystko się 
sprzeda. Wśród spraw wymaga 
jących mądrych decyzji wymię 
nia się też uporządkowanie 
przepisów podatkowych oraz u- 
stalende odpisów dewizowych, 
rzędu 50 procent, na własne po 
trzeby przedsiębiorstwa.

ILE KOSZTUJE „PAGED”

Nikt nie kwestionuje celowe 
ści eksportu mebli, ale żadna 
z przyszłych samodzielnych i 
samorządnych fabryk nie widzi 
potrzeby istnienia tylu pośredni 
ków między na przykład pro 
ducentem w Swarzędzu, a od­
biorcą w Hamburgu. Dzisiaj 
przy podpisywaniu kontraktu 
naprzeciw zagranicznego han­
dlowca zasiada dwóch przedsta 
wicieli producenta i przynaj­
mniej pięciu przedstawicieli 
„Pagedu”, zjednoczenia i in­

nych placówek nadzorująco-kon 
trolnych. Gdyby w grę wcho­
dził tylko koszt paru filiżanek 
kawy, to nikt by nie powiedział 
złego słowa o pośrednikach, ale 
w rzeczywistości znacznie to 
obciążą koszty fabryk Wystar 
czy powiedzieć, że na utrzyma 
nie Centrali Handlu Zagranicz 
nego „Paged” przemysł mebłar 
ski wydalę rocznie dwa milio 
ny dolarów, milion rubli i 130 
milionów złotych. A co w za­
mian otrzymuie? Praktycznie 
nic, noża wydłużeniem drogi 
do odbiorcy.

Oczywiście, jeśli przysałe 
zrzeszenie zorganizuje własne 
biura handlu zagranicznego, to 
też będzie to kosztowało, »1« 
na pewno nie tyle co dotych­
czas. Jednocześnie nie przeszko 
dzi tp dużym przedsiębdor 
stwom utworzyć ewentualnie 
własne komórki eksporto­
we, które powinny się też 
zająć importem oraz leasin­
giem, ezyli wymianą maszyn.

Rezygnacja z usług „Pagedu” 
jest więc raczej przesądzona 
chyba że natychmiast zmieni 
on swój styl pracy, na co się 
nie zanosi. Bo meblarze nie u 
pierają się przy proponowanym 
modelu instytucji eksportowo- 
importowej, natomiast — ®da 
niem dyrektora Jerzego Pawią 
ka — widzą potrzebę przybli­
żenia odbiorcy do producenta, 
podniesienia jakości obsługi 
technicznej, skrócenia ezasu 
wprowadzenia nowych rozwią 
zań i modeli oraz obniżenia 
kosztów pośrednictwa. Wielo­
krotnie mówili o tym „Pagedo 
wi”, a teraz wręcz żądają atńa 
ny stylu pracy, grożąc podzię 
kowaniem za współpracę. Od­
zywają się wręcz głosy: — po 
co nam wielka centrala, skoro 
to samo, ale lepiej możemy zro 
bić sami lub dwóch, trzech a- 
gentów.

Eksporterzy mebli mają am 
bitne cele, ale i świadomość, 
że droższe meble będzie trud- 
dniej sprzedać, mimo dobrej 
renomy polskich wyrobów na 
zagranicznych rynkach. Bar­
dziej w cenie będzie operaty­
wność, która nie jest cechą 

“„Pagedu”, przez co nią spełnia 
on oczekiwań eksporterów. Nie 
byłyby też jej w stanie speł­
nić — jak stwierdzono — po- 
sziczególne przedsiębiorstwa gdy 
by przekazano im uprawnienia 
eksporterów, lub też grupy 
przedsiębiorstw specjalizują­
cych się w określonym asorty 
mencie lub związanych z da­
nym rynkiem.

Stąd koncepcja utworzenia 
w ramach dobrowolnego zrze­
szenia operatywnej komórki 
eksportowo-importowej. Tylko 
wynikami swej pracy zachęci 
ona samodzielne przedsiębior­
stwa do korzystania ze świad­
czonych usług, które mają urno 
żliwić efektywny eksport me­
bli. Bo eksportować musamy. 
ale operatywniej i korzystniej. 
bv samofinansujące Się przed 
siębiorstwo czerpało z tego zys 
ki umożliwiające dalszy rozwój 
nrodnkcti m"bli, tak potrze­
bnych na rynku.

JANUSZ BEKAS

CZARNO

Jakkolwiek by manipulo­
wać przykrótką i na do­
datek dziurawą kołdrą 

— zawsze i tak znajdą się 
miejsca nieosłonięte. To fakt. 
Ale prawdą jest i to, że bez- 
rozumne, nieprzemyślane szar 
panie owym okryciem może 
nie tylko kołdrze zaszkodzić, 
ale i obszary obnażone powięk 
szyć. Zatem w tych warun. 
kach bardziej niż kiedykol­
wiek trzeba liczyć, przewidy­
wać: co stracić, żeby zyskać, 
z czego zrezygnować, żeby coś 
utrzymać. Prawdy te dotyczą 
również borykającej się z cią 
głymi niedoborami poznań­
skiej służby zdrowia. Tu koł­
drę naciągać trzeba bezustan­
nie. Ale do jakich granic? 
Weźmy na przykład głośny 
ostatnio problem szpitala za­
kaźnego.

Szpital ten (przy ulicy Za­
wady w Poznaniu) trudno za­
kwalifikować do obiektów od­
powiadających potrzebom lecz 
nich"”. Oto niem danych z 
opisu tech*u. ^nego (cytuję 7 
z informac” pokontrolnej 
WRi’):

BIAŁYM

„Posiada wadliwą kanaliza­
cję, a wybudowana przepom­
pownia ścieków ze względu 
na przerwy w dopływie ener­
gii nie zdaje egzaminu. W szpi 
talu brakuje węzłów sanitar­
nych, umywalek, wanien, na­
trysków, pralni, instalacji ga-' 
zowej. Ponadto z uwagi na 
stan techniczny urządzeń elek 
trycznych nie można podłą­
czyć aparatury odkażającej’’.

Jak więc tu skutecznie prze 
ciwdziałać zakaźnym choro­
bom? Pytanie brzmi drama­
tycznie, tym bardziej, źe nad 
szpitalem wisi „sanepidów- 
ska” groźba zamknięcia.

Okazuje się, że takie wa­
runki o jakie warto by powa’ 
czyć ma w Poznaniu — jeden 
z dwu obiektów Wojewódz 
kiego Specjalistycznego Zespr 
<u Chorób Płuc i Gruźlicy im 
Zeylandów przy ul. Szama­
rzewskiego 82. Jest tam sy­
stem szamb, oczyszczalnia 
ścieków, chlorownia, ładne po 
łożenie — odizolowane od bu 
dowlanych kompleksów. Nic 
— tylko się przeprowadzić.

Ale najpierw trzeba odpo­

wiedzieć na kilka pytań. 1 
wcale nie mam pewności czy 
nie zakłócą one bezkonflikto­
wej wizji tego rozwiązania. 
Co zrobić z pacjentami, którzy 
tam się leczą? A jest ich wca 
le niemało, jako, źe rzadko

Przeciąganie kołdry 
nad pacjentem

zdarza się dzień bez dostawek 
na korytarzach. Z kolei — kto 
zajmie się tymi chorymi i kie 
dy? Chyba żaden szpital nie 
może odstąpić swoich łóżek 
na ten cel. Kto będzie przyj­
mował do skomplikowanegr 
diagnozowania chorych z o- 
ściennych województw, bar- 
izo ubogich w specjalistyczne 
kadry i sprzęt — bo chyba tu 
granice administracyjne nie 
odegrają decydującej roli? A 
jak to posunięcie będzie się 
miało do ogólnokrajowych 
alarmów, że gruźlica przechy­
trzyła tych wszystkich, którzy 
uwierzyli, iż społeczny jej za 
sięg to historia; że błędem nie 

wybaczalnym było przedwczes 
ne likwidowanie miejsc w 
gruźliczych szpitalach, rezyg­
nowanie z kadr.

Gruźlica bowiem — bez 
względu na to, czy komu wy 
godnie w to wierzyć, czy nie

— jest znowu bardzo ważnym 
problemem społecznym. Wystę 
puje przy tym w postaci tak 
skomplikowanej i groźnej, że 
dawnym teoretykom włos by 
się na głowie zjeźył. Wymaga 
skomplikowanego procesu le­
czenia. Wcale nie lepiej jest z 
innymi chorobami układu od­
dechowego. Bronchity, nieżyty 
a takie nowotwory coraz szer­
sze kręgi pacjentów wykreś- 
'.ają z normalnego życia i uza 
ieżniają od dobrej lekarskiej 
opieki.

Tak więc, gdyby czarno na 
białym wyliczyć kto zostanie 
dotknięty decyzją okrojenia i 
„prubranżowania" poznańskie 

go szpitala, to okaże się, że 
trzeba będzie odmówić porno, 
cy leczenia na oddziale około 
1200 ciężko chorym rocznie. 
Co czwarty z nich cierpi na 
nowotwór i tu otrzymuje 
bądź ulgę w chorobie, bądź w 
najgorszym razie znajduje 
miejsce do godnego zakończe­
nia życia (to jeden z nielicz­
nych szpitali, gdzie nie wypi­
suje się beznadziejnie cho­
rych). Spora grupa to ludzie 
bardzo ciężko chorzy, przy­
wiezieni przez karetki reanima 
cyjne. Z ^pęknięciem płuca, 
skrajnym niedotlenieniem, 
astmą grożącą życiu, dusznoś­
cią. Kto tych pacjentów przej 
mie, skoro inne lecznice nie 
mają ani warunków, ani spe­
cjalistycznej aparatury i ka­
dry?

Zlikwidowanie części leczni­
cy ograniczyłoby też w znacz­
nym stopniu duży dorobek na 
ukowy. Prowadzi się tu bo­
wiem badania nad chemiotera 
pią nowotworów, pracuje o- 
środek leczenia aerozolami. Tu 
skoncentrowana jest cała pro­
filaktyka, bakteriologia, wiru­
sologia. Co więc czynić?

Zdaję sobie sprawę, że każ­
da kontrpropozycja wywoła 
falę protestu, bo wiązać się 
będzie z odebraniem komuś — 
czegoś. Albo też z pewnymi 

utrudnieniami dla pracowni­
ków, organizatorów...

Ale mimo to wspomnieć 
trzeba, że właściwie na całym 
świecie szpitale zakaźne loka­
lizuje się w tak zwanej odleg­
łości lotniskowej od wielkich 
aglomeracji — tzn. od 30 do 
35 km. Czy zatem w okoli­
cach Poznania nie dałoby się 
naprawdę nic znaleźć? Czy 
nie można wziąć pod uwagę 
Śremu (tłumaczenie, że trud­
no do gotowych pomieszczeń 
doprowadzić cieplik jest chyba 
nie do utrzymania), Kowanów 
ka, czy innego nie w pełni wy 
korzystanego terenowego szpi 
tala.

W każdym jednak razie nie 
dobrze jest, jeśli dla załatania 
bieżących dziur i ognisk po­
święca się coś, co już jest ja­
ko tako dobre, a przede wszy­
stkim potrzebne nie tylko dzi 
siaj. Niedobrze, gdy mając do 
załatwienia dwa ważne próbie 
my (sytuację bieżącą w szpita 
lu zakaźnym i przeciwdziała­
nie rosnącej gruźlicy, która 
nota bene jest też najczęściej 
poza grypą występującą cho­
robą zakaźną), stawia się je 
na przeciwległych krańcach 
przykrótkiej kołdry.

JOLANTA LENARTOWICZ
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Dzisiaj rozpoczęcie XXV rundy sport - sport - sport
rokowań wiedeńskich Na marginesie sporu o 5 koszykarek Olimpii

CPAP) Dzisiaj, po letniej 
piw&rwie, wznowione zostaną 
rokowania w sprawie wza­
jemnej reduikoji sił zbrojnych 
i Zbrojeń w Europie środko­
wej. Redzie to XXV runda 
tych rokowań. Warto pnzyipom 
nieć, że w ciągu dotychczaso- 
wyth 24 rund odbyło się 280 
po*ed®eń plenarnych. W 
cbwwcu bir. minęło 8 lat od 
podpisania komunikatu, końco 
Wago z rozmów przygotowaw 
azych do wiedeńskich roko­
wań, które rozpoczęły się 30 
paidmemika 1973 roku.

Ośmioletnia historia spot­
kań delegacji 7 krajów socja­
listycznych i 12 krajów 
NATO, to historia różnych o- 
kresów w któryeh przybliża­
ły si*. łub oddalały stanowi­
ska obu stron. W roku 1978

Skandynawowie oklaskują 
chór J. Kurczewskiego

(TELEFONEM Z OSLO)

Ze stolicy Norwegii otrzy­
maliśmy wczoraj informację 
od Wojciecha Kroloppa o wy 
stępach w Skandynawii — Po 
anańskiego Chóru Chłopięce­
go bod dyrekcją Jerzego Kur-, 
ceewwkiego.
. Siedemdziesiąte tournee za­
graniczne zespołu, obejmują­
ce trzy kraje skandynawskie, 
zaczęło się 1 września, wystę­
pem w Helsinkach. Następnie 
młodzi śpiewacy koncertowali 
W sześciu innych miastach 
Finlandii, docierając aż za ko­
ło podbiegunowe.

E kolei chór oklaskiwany 
Był przez publiczność szwedz­
ką, m. in. w Sztokholmie.

Od minionego wtorku po- 
anaindacy bawią w Norwegii. 
Pierwszy dzień pobytu spę- 
dzilj ■ w Oslo. W tamtejszym 
studio radiowym nagrali jed­
na audycję archiwalna, a w 
drugiej zaprezentowali się 
,jna żywo”. Tego wieczoru 
chór Kurczewskiego wystąpił 
z galowym koncertem w sto- 
łeomej katedrze, prezentując 
dzieła m. in. Wacława z Sza­
motuł, M. Zieleńskiego, J. S. 
Bacha, H. M. Góreckiego i

List S. Bachtiara

W Iranie 
dziennie 

(PAP). Przebywający obec­
nie na emigracji we Francji 
były premier Iranu. Szapur 
Bachtiar, który stał na czele 
ostatniego rządu przed doj­
ściem do władzy kleru muzuł 
mańskiego z Chomeinim na 
czele, wystosował listy do se 
kretarza generalnego ONZ, dy 
rektora generalnego UNESCO 
i dyrektora UNICEF, w któ­
rych weywa adresatów, aby 
„przerwali niepojęte milcze- 
nte” na temat wydarzeń w Ira 
nie.

W szczególności list stwier 
dsa: „naród irański oczekuje,

Prace trwają już 5 lat

Kiedy nowy
(PAP) Mizerne są wyniki 

społecznej konsultacji projek 
tu nowego prawa o ruchu dro 
gowym. Do Departamentu Ko 
munikacji Drogowej Minister­
stwa Komunikacji wpłynęło 
zaledwie kilkanaście listów 
zawierających uwagi na jego 
temat.

Wiele cennych wniosków 
przysłały natomiast wydziały 
komunikacji. Proponowano 
aby wprowadzić zakaz zawra­
cania przed wierzchołkami 
wzniesień, czy np. dopuścić 
możliwość wyprzedzania po­
ją «iów z prawej strony na je 

uzyskano zbliżenie stanowisk: 
obie strony wychodziły z 
pewnymi propozycjami kom­
promisowymi. Uzgodniono b- 
gólny kształt dwuetapowych 
redukcji i docelowe obniżenie 
sił zbrojnych do 900 000 żoł­
nierzy dla każdego z sojuszów 
wojskowych w Europie środ­
kowej. Redukcje • miały się 
rozpocząć od sił radzieckich i 
amerykańskich. Obok reduk­
cji wojsk rysowała się pers­
pektywa zredukowania pew­
nych systemów broni po obu 
stronach.

Pogorszenie nastąpiło w koń 
cu roku 1979 i zbiegło się z 
decyzja państw NATO o 
wprowadzeniu do Europy za­
chodniej nowych atomowych 
rakiet i pocisków średniego za 
sięgu. Nastąpił wówczas istot­
ny regres w stanowisku Zacho

K. Pendereckiego, spotykają* 
się z wielkim aplauzem pu­
bliczności. Był to osiemnasty 
występ chóru podczas tego 
tournee.

Wczoraj odbył się koncert 
w Konsberg, a dziś śpiewają­
cy chłopcy przedstawią pełno- 
spektaklowy program w sław 
nym ośrodku muzycznym - 
Bergen, rodzinnym mieście 
Edwarda Griega. Dalsza trasa 
koncertowej podróży obejmuje 
jeszcze kilka miast norwes­
kich i szwedzkich. Ponad mie 
sięczne tournee zakończy się 
3 października, kiedy to ze­
spół w godzinach popołudnio­
wych powrócić ma do Pozna­
nia.

Z uznaniem o poziomie chó­
ru wypowiadają się skandy­
nawscy krytycy. H. Olsen w 
„Hamardagbladett” napisał np.: 
„Jasne, klarowne i ■przede 
wszystkim czyste soprany do­
skonale zestrojone były z te­
norami i cieplnymi, metalicz­
nie brzmiącymi basami. Zespół 
imponował zarówno jakością 
dźwięku jak i sposobem pro­
wadzenia frazy

Członkowie chóru pozdrawia 
ją»swoich najbliższych, a tak­
że Czytelników „Głosu”.

(wig)

zabija się
90 osób

że organizacje międzynarodo­
we zajmujące się ochroną 
praw człowieka przerwą swe 
niepojęte milczenie, które za­
chowują w obliczu tych nie­
zliczonych zbrodni i że uspra 
wiedliwią powód swego istnie 
nia, interweniując przy użyciu 
całego swego autorytetu w ce 
lu położenia kresu systematy 
ćznemu zabijaniu, którego Irań 
czycy są ofiarami”. Bachtiar 
zarzuca obecnemu reżimowi 
irańafciemu, że „zabija już od 
przeszło dwóch lat. a oficjal­
ne dane przyznają, że dzien­
nie zabija się 90 osób”.

kodeks ruchu drogowego?
zdniach wielopasmowych, co 
byłoby usankcjonowaniem ist 
niejącej praktyki. Zgłoszono 
wniosek, aby zakaz zatrzymy 
wania w pobliżu przystanków 
obowiązywał na długości 20 
m (obecnie 15 m), dzięki cze­
mu łatwiej byłoby manewro­
wać kierowcom autobusów 
przegubowych.

Departament Komunikacji 
Drogowej Ministerstwa Komu 
nikacji czeka jeszcze na uwa 
gi i wnioski z milicji, PZU, 
oraz „Solidarności”. Po nade­
słaniu tych opinii projekt zo­
stanie poprawiony, a następ­

du, który wycofał się z po­
przednich uzgodnień.

Kraje socjalistyczne wy­
stępowały w kolejnych run­
dach z nowymi propozycjami 
których przyjęcie mogłoby 
spowodować wyraźne meryto­
ryczne ożywienie wiedeńskich 
spotkań. Niestety. żadna z 
tych propozycji nie została 
przyjęta. Oczekuje się począt­
ku kolejnej XXV rundy, nie 
tracąc nadziei, że będzie bar­
dziej owocna od poprzed­
nich. Puzecz dotyczy rejonu 
Europy, w którym znajduje 
się największa ilość zmasowa­
nej broni na świec ie.

Nowo mianowanym przewód 
niozącym delegacji polskiej'na 
rokowania wiedeńskie, jest 
ambasador Stanisław Przy- 
godżki.

Nieudana próba 
porwania 

polskiego samolotu
(PAP) Wę wtorek 22 bm. w 

rędzinach wieczornych miała 
miejsce próba uprowadzenia 
samolotu PLL „Lot” odbywają 
cego rejs z Warszawy do Ko 
s załam.

Samolot wystartował z Okę 
cia o godz. 19.40, Po około pól 
godzinie lotu w okolicach Gru 
Jziądza czwórka porywaczy 
3 mężczyzn i 1 kobieta — 
przy pomocy ostrych narzędzi 
sterroryzowali stewardesę i 
pasażerów, żądając skierowa­
nia samolotu do Berlina Za­
chodniego. Pilot tapt. Józef Fi 
lipowkz zmył2 czujność pory 
waczy i podjął decyzję powro 
tu do Warszawy. Po wylądo­
waniu samolotu na warszaw­
skim lotnisku do akcji wkro­
czyła grupa specjalna MO i 
po wyczerpaniu wszystkich 
możliwości użyła broni obez­
władniając porywaczy. Jeden 
z nich — Gerard F. lat 39 10 
stał eiężko ranny i przebywa 
w szpitalu. Pozostałymi pory­
waczami okazali się: Andrzej 
F., lat 24, Kazimierz K., lat 
27 oraz Ewa M., lat 27 — wszy­
scy mieszkańcy Gdańska.

Wojska RPA 
nadal na terytorium

Angoli
(PAP) Członkowie delegacji 

Organizacji Jedności Afrykań 
skiej, po powrocie z Angoli 
do Addis Abeby oświadczyli 
we wtorek, że wojska RPA 
nadal pozostaw ą na terytorium 
tego kraju, dementując tym 
samym informacje o rzeko­
mym wycofaniu się jednostek 
południowoafrykańskich.

W komunikacie opublikowa 
nym przez Sekretariat OJA, 
delegacja stwierdza, że Repu­
blika Południowej Afryki za­
mierza przekształcić okupowa 
ne rejony Angoli w strefę bu 
forową i wprowadzić do niej 
oddziały tzw. Narodowego 
Związku na Rzecz Całkowitej 
Niepodległości Angoli, walczą 
cego o obalenie władzy ludo­
wej w tym kraju.

nie skierowany do Rady Mini 
strów. Niewykluczone, że trze 
ba będzie przeprowadzić jesz­
cze konsultacje międzyresorto 
we.

Projekt prawa nie powinien 
być robiony na kolanie. Wyda 
je się jednak, że w przypad­
ku nowego prawa o ruchu dro 
gowym prace nad tym doku­
mentem trwają stanowczo za 
długo — około 5 lat. Istnieje 
obawa, że jeśli nie zostaną 
one przyspieszone, to wów­
czas część przepisów zawar­
tych w tym projekcie stanie 
się przestarzała.

Dlaczego odchodzą?
Problem narodził się pół ro 

ku temu. Wiosną 5 koszyka 
rek z Olimpii złożyło podanie 
z prośbą o zwolnienie z klu­
bu. Rita Feldmann, Elżbieta 
Myszkowska i Lidia Stacho­
wiak do Lecha, Iwona Ze- 
grodnik-Jabłońska do AZS o 
raz Wiesława Stęsik która 
pierwotnie złożyła akces do Le 
cha, ale później zmieniła zda 
nie i obecnie stara się o przej 
ście do zespołu akademiczek. 
Żadna z wymienionych zawód 
niczek zwolnienia z gwardyj- 
skiego klubu nie otrzymała, w 
związku z czym obowiązuje je 
roczna karencja. A do rozpo­
częcia sezonu pozostało już 
bardzo mało czasu i wkrótce 
jakieś decyzje powinny ia- 
paść. Najlepiej byłoby gdyby 
do porozumienia doszły zainte 
resowane kluby. W tym celu 
m. in. działacze Okręgowego 
Związku Koszykówki zorgani­
zowali spotkanie z udziałem 
trenerów AZS, Lecha i Olim­
pii. Każdy z nich miał okazję 
zaprezentować swoje stanowis 
ko w omawianej sprawie. 
Przysłuchiwałem się tej nara­
dzie, zaprezentuję więc naj­
istotniejsze fragmenty z wypo 
wiedzi -wszystkich szkoleniow­
ców.

ROMAN HABER (AZS): M usia­
ły być Jakieś przyczyny, te ai 
5 zawodniczek złożyło podanie o 
zwoladonie z klubu. Do nas zgło­
siły się Mme. U Jabłońskiej za­
decydowały zapewne równie i 
względy finansowe, eo wynika z 
Jej sytuacji rodzinnej. Stęaik sta 
ra łą 6 przyjęcie na stadia 1 
Jeśli się dostanie, otrzyma zwol­
nienie z urzędu. Zawodniczka ta 
ma szanse w przyszłym roku a- 
wanaować do kadry narodowej, a 
przerwa w grze może w tym prze 
szkodzić. Z AZS do Olimpii odełz 
ło wielu lekkoatletów i tenisistów, 
a takie koszykarka Mętarska- 
-Brząkała. Pora by przejścia ne» 
stępowały i w odwrotną strono. 
Wiem te sytuacja Olimpii Je*t 
trudna, ale pewnych rzeczy złe 
nte cofnie. Trzeba natomiast sna- 
leźć konstruktywne rozwiązanie. 
Ja chcę Olimpii pomóc. Jeżeli te 
dwie koszykarki dostaną zwol­
nienie, to zobowiązuję się rozma­
wiać z 1 moimi zawodniczkami — 
Wieczorek, Nowak i Jagsch by aa 
siliły gwardyjSlri klub.

KAZIMIERZ LEWANDOWSKI 
(Lech): Po żadną z wymienionych 
zawodniczek nie wyciągaliśmy rąk. 
Stachowiak i Myszkowska Już trzy 
krotnie, składały podania o przej­
ście z Olimpii do Lecha. Uważam, 
że powinniśmy Mą dogadać. Te za 
wodniczki są mi potrzebne, bo sy 
tuacja kadrowa w zespole Jest zła. 
Nic nie smusl tych zawodniczek

Ustalono miejsca 
piłkarskich finałów 

(PAP) Europejska Unia Piłkar­
ska (UEFA) wytypowała Rotter­
dam 1 Barcelonę, jako miejsca me 
czów finałowych europejskich pu 
charów. Finał piłkarskiego Pu­
charu Europy zostanie rozegrany 
w Rotterdamie W maja 1982 roku. 
Dwa tygodnie wcześneij odbędzie 
się finał rozgrywek Pucharu Zdo­
bywców Pucharów. Mecz fina­
łowy PZP zostanie rozegrany na 
stadionie w Barcelonie.

Piłka nożna
KALISZ — SIERADZ

Plaet — Warta »:«
Pogoń Skalmierzyoe — Prosną 1:5 
WKS Wieluń —

LZS Tarchały W. 7:0
Victoria Szadek — Stal 1:3
Ostrovia — Pogoń Zd. Wola 3:0
Calisia — Victoria Jarocin 1:1
Pogoń Syców — Budowlani 0:0
1. Calisia 7
3. Ostrovia 6
3. Pogoń Zd. Wola 7
4. Budowlani 7
5. Vtotorla Jar. 7
6. WKS Wieluń 7
7. Vlctoria Szadek 6
8. Prosną 7
9. Piast 7

10. Pogoń Skalm. 7
11. Warta o
12. Stal 7
13. LZS Tarchały W. 7
14. Pogoń Syców 6

13: 2 15—5 
10: 2 10— «
10: 4 1T— 7 
10: 4 13— 4 
w: 4 7—5 
0: 5 2t— 7
7: 5 14— 2
5: 9 10—11 
5: 9 14—19
3: 9 11—47 
4: 8 10—12 
4M0 14—19 
3:11 11—28 
0:16 2—27

KONIN — WŁOCŁAWEK 
Budowlani Sł. — Zdrój 3:0
Lech — Kujawiak 0:2
Górnik — Budowlani W-elt 0:1 

by wróciły do Olimpii, gdyż Im 
nie odpowiada atmosfera w tym 
klubie. Będą grały albo w Lechu 
albo wcale. Nie mogę tak jak tre 
ner Haber deklarować pomocy bo 
sam mam krótką ławkę.

WIESŁAW ŻABKO (Olimpia): W 
ciągu dwóch lat odeszło z Olimpii 
13 zawodniczek. Takiego „upustu 
krwi” nie miał żaden zespół. Lech 
nie pracuje z młodzieżą i sięga 
po zawodniczki. Wcześniej prze­
szły jut Tylkowska i Linka. To 
przechodzenie było inspirowane. 
Istniała osoba, która tymi zawod­
niczkami kierowała. Olimpia teł 
pozyskiwała zawodniczki ale spo­
za Poznania. Ziętaraka-Brząkała w 
momencie gdy się o nią staraliśmy 
była w Łodzi. Zwracam uwagę na 
aspekt moralny. Jabłońska złoży­
ła podanie nazajutrz po otrzyma­
niu mieszkania. Podobnie postą­
piła Linka. Motywem odejścia za­
wodniczek z Olimpii są pieniądze. 
W I lidze otrzymuje się stypen­
dia z GKKFJfl a W II nie. Mimo 
braku zwolnień zawodniczki te 
grały jut w barwach AZS i Lecha, 
co w myśl regulaminu może spo­
wodować przedłużenie karencji. 
My nie ohcemy by ktoś zmuszał 
te zawodniczki do powrotu do 
Olimpii. JełeM wrócą same to Je 
przyjmiemy.

Poniedziałkowe spobkanie w 
OZKosz którego byłem świad- 
ikróem pozwoliło mi poznać spra 
wę w miarę dokładnie. Przeka 
zuję więc własne refleksje, nie 
sugerując bynajmniej jaki po 
wimiien być epilog tej historii. 
Otóż nie mam najmniejszych 
wątpliwości że Feldmann, Sta­
chowiak i Myszkowska grać 
będą w Lechu, a Stęsiik i Ja- 
błońska w AZS. Pytanie tylko 
kiedy? Czy już w najbliższym 
sezonie esy dopiero w następ­
nym.

Przyczyny odejścia zawodni­
czek mogą być różne: zła at­
mosfera w sekcji, wprawy am­
bicjonalne (chęć gry w ekstra­
klasie) czy wreszcie finansowe. 
Te ostatnie w móim odczuciu 
są najważniejsze. Pech OMim- 
pil polega na tym, że na slću- 
tek posierpniowych gmian aUk 
wodowano etaty w zakładach 
pracy, ą GKKFiiS iptois/tanowił 
że w I lidze zawodniczki otrzy 
mują od państwa stypendium 
w wysokości od 6009 do 8000 
zł. W II lidze grać zaś trzeba 
za darmo. I nie dziwię się, że 
zawodniczki szukają miejsca w 
zespołach ekstraklasy. Któż bo 
wiem mogąc otrzymać gdzie in 
dtóej za tę samą pracę 8000 zł 
więcej, nie zdecyduje się na 
zmianę?

Sytuacja w jakiej znalazła 
się Olimpia jest klinicznym

Strzelcy bez medalu
(PAP) W Titogradzie zakończyły 

się strzeleckie mistrzostwa Euro­
py. Ostatniego dnia zawodów naj 
lepszy rezultat uzyskał Frank Rett 
kowski (NRD), który w strzelaniu 
a karabinku małokalibrowego z 
pozycji stojąc ustanowił rekord 
świata wynikiem 388 pkt., a Krzy 
sztof Stefaniak zajął ósme miejsce 
rezultatem 378 pkt. Lepsze loka­
ty zajęli nasi reprezentanci w 
streelaniu z pozycji klęcząc. Ro­
muald Siemionów był czwarty — 

LESZNO — ZIELONA GÓRA

Mień m Orkan Jawor 
Włocławia — Orlęta 
Olimpia — Orkan Strzałk. 
Viteovla — Tur

4:0
2:0
1:8
3:8

1. Włocławia * M: 0 20— 3
2. Kujawiak 6 10: 2 18— 5
3. Zdrój 6 8: 4 15— 9
4. Orkan Strzałk. 6 8: 4 18—17
5. Lech 8: 8 18—11
6. Vitoovia 6 8: 6 9—14
7. Mień 6 5: 7 13—10
8. Olimpia 6 5: 7 13—12
9. Tur 6 5: 7 11—15

10. Budowlani Sł. 6 5: 7 13—15
11. Orlęta 6 5: 7 7—12
12. Górnik 6 3: 9 10—14
13. Budowlani W-ek 6 3: 9 5—11
14. Orkan Jawor. 6 3: 9 10—20

Sprotavia — Zjednoczeni 4:1
Pogoń Swieb. — Czarni 2:0
Polmo — Pogoń Góra 2:1
Promień — Piast 1:3
Budowlani — Rawia 1:2
Kania — Fadom 3:1
Cynkmet — Obra 3:2
1. Piast « 12: 0 19— 4
2. Fadom 6 8: 4 15— 4
3. Cynkmet 6 8: 4 0—7

4. Rawla 6 •: 4 #M4
5. Sprotavla 6 t: 8 9
6. Czarni 6 8: 8 Ib-ł
7. Kania 8: 6
8. Obra 6 8: 8 19—1»
9. Pogoń Swieb. 6 8: 8 Ż-W

10. Promień S 3: 7 1-8
11,Budowlani 6 4: 8 13—U
12. Zjednoczeni 6 4: 8 13—18
13. Polmo 6 2:10 3—18
14. Pogoń Góra 8

OZPN PIŁA
Tarnówka — Wieleń

2:10 8—24

M
Czarnków — Wągrowiec 
Wysoka — Sławianowo 
Rogoźno — Szamocin 
Wałcz — Złotów 
Trzcianka — Wapno

Śt4 
Ul
4H 
fel

1. Rogoźno S 9! 1 19— 8
2. Trzcianka 5 9: 1 15— 8
3. Wałcz 5 6: 4 18—13
4. Tarnówka 5 «: 4 10—12
5. Wapno 5 5: 5 9—3
6. Wysoka 5 5: 5 11—13
7. Wieleń 5 4: 6 17—48
8. Wągrowiec S 4: 6 11—10
9. Czarnków 5 4: 6 3— 8

10. Złotów 5 4: 6 7—10
11. Szamocin 5 2: 8 8—13
12. Sławianowo S 2: 8 8—21

przykładem niebezpieczeństwa 
o którym mówili działacze i 
pisali dziennikarze jeszcze w 
ubiegłym roku. Otóż było do 
przewidzenia, że Po wprowa­
dzeniu systemu stypendialne­
go dla zespołów ekstraklasy 
nastąpi masowy exodus zawód 
niczek z II ligi do I, obniży 
się znacznie poziom rywaliza­
cji na drugim froncie, nielstó- 
re kluby zniechęcone zaipne- 
staną szkolenia, co w konsele- 
wencji doprowadizi do obniże­
nia poziomu całej dyscypliny. 
To niebezpieczeństwo dostarae- 
żono i są już rozważane pro­
pozycje zmniejszenia licdby 
stypendiów w zespołach pierw 
szdligpwych, by część fundu­
szy przeznaczyć dla drużyn 
drugich ląg.

Działacze Olimpii patrzą na 
sprawę realistycznie i dosko­
nale wiedzą, że żadna z ogrych 
5 zawodniczek już do ich Mu 
bu nie wróci. Zwolnień jednak 
— przynajmniej na razie — 
nie zamierzają udzielić. Argu­
mentują następująco: jeśli ago 
dzimy się na odejście tych na 
wodniczek, ich śladem pójdą 
następne. Podzielam ten spo­
sób rozumowania, ale nie wie 
rzę by roczna karencja odstra­
szyła zawodniczki, jeżeli do­
tychczasowy system finansowa 
nia zostanie utrzymany. Prze­
cież grając w II lidze nie do, 
staną nic. a w wypadku przej 
śda do wyższej klasy po roku 
odpoczynku nabiorą upraw­
nień do otrzymania sitypept- 
diurn. Opłaci się więc rok paiu 
zować.

W omawianej sprawie Jedno 
jeat dla mnie oczywiste. Bess 
względu na to czy zaintereso 
wane kluby dojdą do pocoou- 

będzie 
Olim­

pii trzeba pomóc. Może nawet 
w ten sposób, który sugero­
wał trener Haber — przez po­
życzenie zawodniczek. Choćby 

mienia czy też decyzję 
musiał podjąć OZKosz,

na jeden sezon, ten najbliższy, 
najtrudniejszy. Żeby gwaar- 
dzistfci zdołały utrzymać się w 
TI lidze. Później powinno być 
juiż lepiej, gdyż w zespole Jest 
sporo utalentowanej młodzie­
ży. Pomóc Olimpii trzeba, bo 
istnienie tej sekcji, i to w unia 
rę silnej, leży w interesie ca­
łej poznańskiej koszykówki, w 
tym również konkurencyjnych 
klubów — AZS i Lecha.

WIESŁAW ŁUCZAK

392 pkt. — tyle samo punktów eo 
brązowy medalista Kirył Iwanow 
i o 1 pkt. mniej od zwycięzcy 
Giennadija Łusczikowa (obaj 
ZSRR). Szóste miejsce aajął Duga 
ńlusz Pędzisz mając o 1 pkt. mniej 
od Siemionowa. Drugi złoty me­
dal zdobył Brytyjczyk Allen AM- 
star. Po wygraniu strzelania w 
pozycji lesżąc, zajął on pierwsza 
miejsce w strzelaniu z rzeeh po­
zycji.



u
UWAGA! UWAGA! UWAGA!

ODDZIAŁ PRODUKCJI 
„SPOŁEM” WSS w Poznaniu

ZATRUDNI ZARAZ
w zakładach piekarskich na terenie Poznania 
PRACOWNIKÓW

na stanowiskach:
• PIEKARZ.
• Ślusarz.
• palacz.

• Praca 
Potrzebna opiekunka 
1,5-rocznego dziecka, 
runkl bardzo dobre.

do 
Wa 
Ul.

I Chałupniczo Mycka prayj 
mę, tal. grzecznościowy

Jugosłowiańska 54B m. 35
(wieczorem). 38242g
Przyjmę elektrolnztalato- 
rów. Tel. 66-99-97. 40064g
Introligator potrzebny.
Nad Wier z bakiem 31.

M9T7g
Emerytka do chorej nie­
uciążliwej na noce po­
trzebna. Jężyce. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1, dla 
39902g.

33-26-46 wieczorem.
3V704g

Potrzebna zaraz fryzjer 
ka damska 1 uczennica. 
Poznań, ul. 39 Czerwca 
IM Zakład Fryzjerski.

37716g
Przyjmą do praey na dru 
ty i szydełko. Oferty
„Prasa”, 
37745g.

Skryta I dla

Małżeństwo przyjmle do­
zorstwo — warunek mle 
szkanle. Oferty „Prasa”, 
Skryta 1 dla 3T795g.

i RACOWNIKOM GWARANTUJEMY:
— ulgowe wyżywienie,
— dofinansowanie do wynajętych kwater prywatnych,
— świadczenia socjalno w szerokim zakresie,
— możliwość korzystania s saki. stołówek i bufetów.

PRACUJĄC ZDOBĘDZIESZ ZAWÓD
Oddział prowadzi różne formy podnoszenia kwali­
fikacji i przyuczenia do aawodu.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA
i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

DZIAŁ SŁUŻB PRACOWNICZYCH ODDZIAŁU, 
Pocnań, ul. Grunwaldzka 55, barak 18, pokój ar 10,
tolofon 675-811, wewn. «. M0S-K1

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO „POLMOS’ 

w Poznaniu

ZATRUDNIĄ NIEZWŁOCZNIE
• KOBIETY ! MĘŻCZYZN do prac produkcyjnych 

i magazynowych
• ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych na 

stanowiska aparatowych urządzeń rozlewniczych
• BEDNARZY i możliwością zakwaterowani*.
Zgłoszenia pasy j mu je Zespół Kadr i Szkolenia — Poznań 

ul. Komandoria 5 pok. 2.
Dojazd tramwajami 8, 8, 12 i 16 albo autobusami do

Ronda Sródka. 2589-K1
A

X' PRZETARG
BIURO REJONU „CARITAS” w Poznaniu,

PRACOWNICY

plac Młodej Gwardii la ogłasza:
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
ns sprzedaż samochodu „Fiat” 125p — rok 
prod. 1975, nr silnika 202241, nr nadwo- 
aa 428189. Cena wywoławcza: 104.000,— sł.

Przetarg odbędzie się siódmego dnia po uka­
zaniu się ogłoszenia o godz. 10 przy ul. Dłu­
giej 4 w Poznaniu — (wejście od uŁ Strze­
leckiej — zaplecze gospodarcze).

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
złożyć w kasie Biura, najpóźniej w przeddzień 
przetargu wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywołania.

W przetargu mogą brać udział osoby, które 
złożyły wadium.

Pojazd oglądać można codziennie w godz. 
9 —11 w miejscu przetargu.

Ogłaszający zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

39783g

tDnia 20 września 1981 roku zasnęła w Bo­
gu w 74 roku życia, śp.

MARIA DOMINAS
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­

dzinie 12.15 na Junlkowie.
W smutku pogrążony 

syn z rodziną
Poznań, ul. Włodkowica 25 m. 4, dawniej: 

ul. Czesława 10A m. 14. 39896g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 września 1981 roku zmarła nagle, opa­

trzona Sakramentami św„ nasza ukochana mat 
ka, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 77

MARIA PIETRZAK
z domu Szkudlarek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o go­
dzinie 10.30 i kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wle.

W smutku pogrążana

Poznań, ul. Owsiana 6 m. 1. semg

tDnia 22 września 1981 roku zasnęła w Bo­
gu, najukochańsza żona, mamusia, teścio­
wa 1 babunia, przeżywszy lat 77

ANNA ROTNICKA
Msza św. odprawiona ’ zostanie w czwartek, 

24 bm. o godzinie 11.30 w kościele św, Rocha. 
Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 13 na 
Miłostowie.

40049g
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA

tDnia 22 września 1981 roku zmarła opatrzo­
na Sakramentami św., przeżywszy lat 85, 
nasza kochana matka, teściowa, babcia 1 pra­

babcia, śp.

MARIANNA RUTKOWSKA
z domu Bręk

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 wrześ. 
nia br. o godzinie 9 na cmentarzu junlkow. 
skina. Syn z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

•'oznań, Szkolna 9 m. 1. 40079g

Zatrudnię kobiety, męż­
czyzn, szklenie, malowa 
nie oraz palacza. Ogrod­
nictwo, 61-312 Poznań, 
Glebowa 28. 40018g

Przyjmę pracownika. M. 
Nowicki, warsztat mecha 
nlczny, Poznań, Gwardii
Ludowej 25. 37828g

Pracowników fizycznych 
przyjmę. Smochowice,
Sianowska 48. 38823g

Maszynistka z praktyką 
poszukuje pracy w do­
mu. Oferty „Prasa”, Skry 
ta 1 dla 37981g.

Murarzy, pomocników, 
murarzy — emerytów 
przyjmę. Tel. 32-55-63 po
godz. 16. 39822g

Tokarza młodszego zatru 
dni warsztat mechanlcz. 
ny. M. Sierżant, Poznań.
Głogowska 362. 38008g

Murarzy — brygady mu­
rarsko . tynkarskie na 
dobrych warunkach przyj 
mę na stale. Poznań, ul. 
Cedrowa 3 m. 2 (Dębiec)

Zatrudnię elektromontera 
Tel. 325-797, po godz. 18. 

38025g

po godz. It. 40038g
Malarzy 1 uczniów przyj
mg praca atala. Os.
Piastowskie 9 m. 32 od
godz, 16.
Malarzy

40020g
uczniów za­

trudnię. Obornicka 39 m.
26. 36520g
Sklep agencyjny zatrud­
ni sprzedawcę. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
3B«45g.
Pracownia krawiectwa 
lekkiego poszukuje od­
biorców. Śrem, ui. Dzler 
żyńskiego 12 m. 78.

3661tg
Meehanlk podejmia pra­
cę po godzinie 16. Oferty
„Prasa” Skryta 
36S20g.

dla

Przyjmę dozorstwo zmle 
sikaniem. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 36>Mg.
Przyjmę tokarza lub do 
przyuczenia. Os. Plewis- 
ka, ul. Leśna ?9. 3825«g

POSZUKIWANI
WIELKOPOLSKIE WYDAWNICTWO PRA­
SOWE Poznań, ulica Grunwaldzka 19 — za­
trudni:

Zgłoszenia w Dziale Sftużb Pracowniczych,
pokój 18. ,55-B

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Po 
znaniu, ul. Krańcowa 9zatrudnj pilnie

GŁÓWNEG* KSIĘGOWEGO 
z-cę OK KSIĘGOWEGO

wymagane wykształcenie wyższe oraz co 
mniej 5-letni staż pracy na stanowiskach

naj
kie-

rowniczych w służbie finansowo - księgowej.
Warunki płacy do uzgodnienia w zakładzie

telefon 759-21, wew. 200. 2612-K1

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
22 wrześni* 1981 roku odeszła od nas na 

zawsze, ukochana żona, mama, teściowa i ba-
bunla, przeżywszy lat 67, śp.

REGINA GAŁKA
z domu Bialik

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w pią­
tek, dnia 25 września br. o godz. 14.30 w koś­
ciele w Suchym Lesie, po mszy pogrzeb na 
cmentarzu w Morasku.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Suchy Las, Obornicka 44. 39986g

Dnia 21 września 1981 roku zmarła namasz­
czona Olejami św., moja droga żona, śp.

JADWIGA KIEROŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 

o godzinie 13 na cmentarzu na Junlkowie.

mąż z rodziną

tDnia 22 września 1981 roku zasnęła w Pa­
nu, moja kochana żona, nasza najdroższa 
matka, teściowa 1 babunia, śp.

HELENA SZKLARSKA

Przyjmę pomoc domową 
dochodzącą na jeden 
dzień w tygodniu. Osie­
dle Plewlska, ul. Plaako-
wa 22. 38026R
Pielęgniarka zaopiekuje 
się chorym 3 — 4 godz. 
dziennie (pora zmienna). 
Oferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 38051g.
Przyjmę lekką pracę do 
domu — może być szy­
cie. Oferty ,.Prasa”, Skry 
ta 1 dla 38215g.
Blacharzy samochodo­
wych przyjmę. Poznań,
Nowosolska 4. 38243g
Przyjmę pracę chałupni­
czą z wyjątkiem szycia. 
Posiadam odpowiednie po 
mieszczenie. Oferty „Pra 
sa”, Skryta 1 dla 38312g.
Krawcową zatrudnię. Lu­
boń 4, ul. Dworcowa 31 
— krawiectwo lekkie.

38264g

• Nauka
Maszynopisania uczę.
Pieprzycka, al. Marcin­
kowskiego 26 m. 26, II 
podwórze, I ptr. 33840gpr
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2A, parter. 36692g

• Kupno
Kupię betoniarkę 
niewielkie ilości 
pełnaj. Tel. 420-46 
wieź. - -

oraz 
cegły 
Lisie- 
38515g

Kupię Biblię Tysiąclecia.
Tel. 756-66. 36158g
Ogródek działkowy kuplę. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1, 
dla 39716g.
Narty „Compacty” kuplą.
Tel. 4S3-85. 30988g

• Sprzedaż 
Komódkę „rocco” sprze­
dam. Poznań, ul. Zacisze 
1A m. 2, wyłącznie w godz
16—18. 39989g

&

2679-K1

POZNAŃSKIE
ZAKŁADY OPON SAMOCHODOWYCH

w Poznaniu, ul. Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ:
• MĘZCZYZN i KOBIETY do produkcji 

z możliwością wyuczenia zawodu: 
walcownika, kalandrzysty, wytłaczarkowego,
konfekcjonera opon samochodowych, 
wulkanizatora opon.

Nadto zakład ZATRUDNI:
• Ślusarzy.
• tokarzy.
• SPAWACZY.
• PALACZY i POMOCNIKÓW PALACZY
• WARTOWNIKÓW.
• PRACOWNIKÓW

do obsługi szatni i terenu zakładu.
• PRACOWNIKÓW

do prac za- i wyładunkowych.

DLA PRACOWNIKÓW ZAMIEJSCOWYCH 
zapewni* się kwatery w domach prywatnych

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA: 
DZIAŁ KADR i SZKOLENIA, 
ulica Starołęcka 18, teł. 78-75-12.

Garbowane skóry tchórze 
fretek sprzedam. Puszczy 
kowo, Jarosławska 2.

39884g

O Samochody
Sprzedam Ładę. Stan dob 
ry, Buk, Stęszewska 24. 

40063g
Sprzedam pilarkę taśmo­
wą, tokarnię do drewna 
lub zamienię na gruboś- 
ciówkę. Kraczewskl, 64-100 
Leszno, Sułkowskiego 48

• Różne
Przeprowadzki — przewóz 
pianin, fortepianów wy­
konuje Kamiński, tel. 
436-31. 29708g

m. 6. 807p

Fiata 125p 1500 rocznik 
1971 sprzedam. Tel. 
32-55-63 po godz. 16. 

39822g

Czyszczenie dywanów i 
wykładzin na miejscu u 
klienta. Różański, tel. 
13-76-84 do 11 1 po 19.

34896g

Kiosk murowany kwiaty 
— warzywa — owoce w 
Głogowie, dobrze prospe. 
rujący sprzedam. Wiado­
mość: Góra Śląska, tel.
601. 791p

Uwaga! 2 odmiany ana­
nasowe, oraz słodką sa­
dzonek truskawek. Swi­
derski" Ós. "Lecha 30 m. 
10. 39897g

Nową Przktlcę sprzedam.
Tel. 32-53-36 wieczorem.
, 40026g

Tuje na żywopłot 
dam. Komorniki 
znania, Nowa 2.

sprze- 
k/Po- 
35I28g

Tunele foliowe 25X10 
ocynk, centralne ogrze­
wanie sprzedam. Ostrów
Wlkp., tel. 553-01 po godz.
17. 38902g

tDnia 22 września 1981 roku zmarła nagle 
przeżywszy 81 lat, nasza ukochana matka, 
teściowa i babcia, śp.
MARIANNA JAGODZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 września br. 
o godzinie 10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Hetmańska 13 m. 6. 49Q71g

tZ głębokim smutkiem i żalem zawiadamia­
my, że dnia 22 września 1981 roku w wie­
ku 72 lat, odszedł od nas po długich cierpie­

niach, najdroższy mąt, ojciec, teść, brat, szwa­
gier i dziadek, śp.

STEFAN NOWACZYŃSKI
mgr farmacji

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 września br. 
o godzinie 14 na Mlłostowit.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Jagiellońskie 32 m. M, dawniej:

Os. Boh. II Wojny Światowej 35 m. 75. 1618-K3

W smutku pogrążony
m. 5. 40082g

Dnia 18 września 1991 roku zasnęła w Bo­
gu, moja najukochańsza żona

JOANNA BERNADOWSKA
z domu Prusimska

• Lokale
Małżeństwo poszukuje
M-2. Tel. 457-20. 37050g
Kuplę mieszkanie własnoś 
ciowe w starym budow-
nictwle 
wym. 
PeKaO. 
Skryta

lub M-2 
Płatne

w no- 
bonaml

Oferty „Prasa”, 
1, dla 39949g.

Zamienię mieszkanie z te 
lefonem M-3 na Ratajach 
i samochód „Trabant” 
rocznik 1977 na mieszka, 
nie większe o podobnym 
standardzie. Oferty „Pra­
sa”, Skryta 1, dla 39960g.

Poszukuję pomieszczenia 
około 40 mz na warsztat 
motocyklowy w Pozna­
niu. Tel. 32-15-25 po godz.
19. 38696g

Pogrzeb cabędsie się dnia 25 września br. 
o godzinie 9.45 na cmentarzu junlkowskim.

W głębokiej rozpaczy pogrążony 
mąż z rodziną

Pogrzeb odbył się 21 bm. w Koźminie z koś­
cioła św. Trójcy.

:;9895g
W smutku pogrążony 

MĄŻ

Ul. Głogowska 73 m. 13. 40005g

. Dnia 20 września 1961 roku po długiej i cięż- 
T klej chorobie, zmarl w wieku 44 lat, mój 
najdroższy mąż, nasz •ukochany tatuś, brat, 
szwagier 1 wujek, śp.

IRENEUSZ JAGODZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się 25 września br. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu junlkowskim.

39868g

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dzieimi 1 rodziną

r 221 
eowlte
02 lat, 
da 1 pi

Jm żalem zawiadamiamy, że dnia 
Ma 1981 roku zaWMzyla iwę pra- 
ełne poświęceni* tycie w wieku 
i najdroższe matka, teściowa, bab- 
icla, śp.

APOLONIA STANISZEWSKA
z domu Gadzińsk*

Pogrzeb odbędzie 
o godzinie 15.15 na

Poznań, Mylna 3.

się w piątek, dnia 25 bm. 
cmentarzu junlkowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

40*51g

• Matrymonialne 
Najstarsze w Polsee Biu 
ro Matrymonialne „Mał­
żeństwo” 61-707 Poznań, 
Libelta 29, kojarzy szczęś 
liwe małżeństwa. Czynne
godz. 15—19. 36401g
Tylko Biuro Matrymo­
nialne „We Dwoje", orgą 
nizuje wieczorki zapo­
znawcze — Poznań, Pląt 
kowo. Os. Chrobrego 17F 
m. 119, dojazdy: autobu­
sem 87 Solna, 68 Dworzec 
Główny, tramwaje 9, 11.

33251g
ÓÓOÓÓOÓÓOOOOOOC

Zamienię M-3 Os. Koper­
nika na większe — stare 
budownictwo — najchęt­
niej Łazarz. Tel. 66-50-01. 

39885g

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej

dnia 23 września 1081 r.z
• Nieruchomości

Kuplę działkę. Tel. 
32-17-45 po godz. 17.

401Ug
Sprzedam dom z gara- 
rażem na osiedlu dom. 
ków Poznań — Smocho- 
wice w rozliczeniu samo 
chód prod. polskiej 1 bo. 
ny PeKaO. Oferty „Pra­
sa”, Skryta 1, dla 39I42g

• Zguby
Zagubiono damski zega­
rek elektroniczny 19 
wrześni* na Os. Koperni 
ka. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Tel. 33-00-81 
wewn. 27. 40115g
Skradziono Fiata 125p 
POC 33-69, brązowego. Za 
wiadomość wynagrodzę. 
Tel. 514-74 lub 12-06-07 w.
55. 39707g

Wygrane w I losowaniu:
— za 4 trafne po 
— za 3 trafne po 
— za 2 trafne po

9.724, 
45,

4,
Wygrane w II losowaniu:
— za 4 trafne po 
— za 3 trafne po 
— za 2 trafne po

l.m,—
6,—

GRA „3X19”
z dnia 23 września 1981 r.
Wygrane:
— za 2 trafne po 111,— 
— za 1 trafną z liczbą

dodatkową po 75,—
Kolajne losowania „Ko­

ziołków” 1 „3X10” odbę­
dą się w dniu 30 wrześ­
nia 1981 r. w Poznaniu 
przy ul Fredry 7 o go­
dzinie 8.

Nie zapomnij oddać ku­
ponów!
ÓOCOOOOOOOOOOOO

X Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 22 września 1991 roku odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., pełń* 
dobroci i poświęcenia, moja najdroższa żona, 
nasza ukochana mama i teściowa,' nigdy nie. 
zapomniana babcia, śp.

ANNA PRZYBYLSKA 
z domu Szczepańska 

przeżywszy lat 74
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 wrześ­

nia br. o godz. 15.30 w Kostrzynie Wlkp., po 
czym nastąpi msza św.

40011g .
W smutku pogrążona 

RODZINA

t Wielebnemu Duchowieństwu, Wszystkim
Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym i Są. 

siadom, którzy okazali wiele serca w bolesnej 
dla nas chwili oraz uczestniczyli w ostatniej 
drodze naszej najukochańszej żony 1 matki, śp.

LEOKADII PIOTROWSKIEJ
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

M056g mąż, córka, syn 1 rodzina
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Leszczyńskie

„Elita do koryta?
Dobry owoc może, wyrosnąć 

tylko z dobrego nasienia. Kiwa 
lifikowane ziarno siewne, o 
Wysokiej zdolności kiełkowa­
nia i wolne od chorób jest 
podstawą dobrych plonów 
zbóż. Aby go nie zabrakło, 
istnieje w Polsce sieć stacji 
hodowli roślin, a także szereg 
dobrych gospodarstw uspołecz 
nionych. w których reproduku 
je się na potrzeby całego ról 
niotwa najnowsze i najlepsze 
odmiany roślin. Polskie cen­
trum hodowli zbół mieści się 
w województwie leszczyń­
skim. Jest tam 5 SHR-ów. pla 
cówka Instytutu Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin, szereg 
PGR-ów posiadających upraw 
nienia do produkcji ziarna sie 
wnego z „rodowodem”. Jesie­
ni ą i na przedwiośniu „elity” 
i „super - elity” pszenic, jęcz 
mieni, owsa i żyta rozsyła się 
po całej Polsce, a nawet poza 
jej granice. Nasiona te dają 
gwarancję, że jeśli zastosuje 
się poprawną agrotechnikę — 
plony z nich będą wyższe od 
przeciętnych.

Okazuje się jednak, że win 
teresowanie rolników naby­
ciem materiału siewnego naj­
wyższej jakości .jest umiarko­
wane, wręcz skromne. Odstra­
sza cena — trzykrotnie wyż­
sza od zwykłego ziarna. W 
sytuacji, gdy rolnicy mają o- 
graniczone możliwości kupna 
potrzebnych nawozów, środ­
ków ochrony roślin, gdy nie

Krvtvcznvm okiem

„Perfumy”, że tylko 
nosy zatykać

Jeśli komuś zochce się siusiu 
tuż Po wyjściu z pociągu albo 
krótko przed jego przyjazdem i 
musi skorzystać , ustronnnego 
miejsca na stacji — można tylko 
współczuć. Stan szaletów no wię 
kszości stacji PKP jest bowiem 
taki, że przynosi wstyd t miej­
scowości i kolei. A przecież zwy 
kło się dworce traktować jdfe 
swoiste wizytówki 'miasta ery 
wsi. 

Najwięcej kłopotów przy­
sparza zamiana kartek na mię­
so i jego przetwory. Już w 
godzinach nocnych przed skl« 
parni stają pierwsi klienci i z 
reguły tylko oni mają szan­
sę wyboru towaru. Kto przy­
chodzi po pracy na ogół może 
kupić tylko kurczaka, a nie­
kiedy i mielone.

Zbliża się koniec miesiąca i 
wielu mieszkańców Pocnań- 
skiego nie zrealizowało wrześ 
niowych kartek. Tą sprawą za 
jął się Wojewódzikl Sztab Gos 
podarczy. Postanowiono, że do 
końca tego miesiąca na wrześ 
niowe odcinki dowolnej grupy 
będzie można zamiast mięsa i 
wędlin'kupować kurczaki w 
podwójnej Ilości. Tak więc na 
przykład za 500-gramowy bon 
klient otrzyma kilogram dro­
biu. Decyzję o takiej zamia­
nie pozostawia się kupują­
cym.

są w stanie sprostać wymogon, 
sztuki rolniczej, wolą siać 
zwykłe ziarno, o przeciętnych 
walorach. Po prostu „rasowe” 
ziarno jest bardziej czule na 
błędy uprawy i niedostatki na 
wożenia i — mhno wysokiej 
eeny — nie odpłaca się pro­
porcjonalnie zwiększonymi plu 
nami. Czyli niewarta skórka 
wyprawki. ,

SHR-y leszczyńskie stoją w o 
bliczu bankructw*. Jak i inne 
uspołecznione gospodarstw* rolne 
obowiązują je reguły samowy­
starczalności finansowej, czyli o- 
bo wiązek wypracowani* zysku 
A jak mieć zysk, skoro nikt nie 
ehe* kupować ich niewątpliwie 
dobrego, alt zbyt drogiego ziar- 
nat Bywa, le to elitarne ziarno 
trafia do młynćw i mieszalni pasz 
jako zwykłe. To znaczy jego pro 
ducenci inkasują po 950 złotych 
za kwintal zamiast 3000.

Hodowcy zbóż proponują na i 
wygodniejsze dla nich roawia 
zanie: ograniczyć liczbę pro- 
ducentów kwalifikowanego ma 
teriału siewnego wyłącznie dc 
stacji hodowli roślin. Nato­
miast nie chcą myśleć o wyj 
ściu drugim — obniżeniu cen 
do takiego poziomu, by zachę­
cały one rolników do kupowa 
hi* dobrego materiału siewne 
go. Wszak jest chyba lepszym 
interesem — i to dla wszyst­
kich — sprzedać ziarno po 1,5 
tysiąca za kwintal i mieć pew 
ność, że posłuży ono jako pod 
stewa dobrych plonów, niż za 
950 złotych karmić nim świ­
nie. (tt)

W Poznańskiem do rzadko któ 
rej ubikacji stacyjnej wchodzi się 
bez odrazy, bez zatykania no s 
< obawy o pobrudzenie sie w 
cuchnącej mazi na podłodze. Po 
dróżmy zazwyczaj zawraca już 
po pierwszym kroku za progiem 
ubikacji. W takim stanie są one 
obecnie na stacjach m. In. w 
Murowanej Goślinie, Obornikach. 
Opalenicy, Ostrorogu i Skokach. 
Gdzie indziej też rńe jest lepiei 
i aż dziw bierze, że nikogo to nie 
obchodzi, że nikogo nie razi fa­
talny wygląd potrzebnych prze­
cież obiektów. A przewoźnie zby 
feetne sa pieniądze no jakieś du 
że przedsięwzięcia, lecz chodzi 
ó szczotkę, trochę wody 1 śród 
ków' i —
oczywiście '— dobrej woli, (bop)

Poznańskie

Zamiast mięsa i wędlin 
podwójna porcja drobiu

Jedno znacznie też stwie rdizo 
no, że nikt nie wydał zarządzę 
nia o realizacji tylko jednej 
kartki. Tęgo typu ogranicze­
nia wprowadzali ostatnio kie­
rownicy niektórych sklepów 
Było to bezprawne pozbawie­
nie' klientów możliwości sarnia 
ny na towar dwóch lub więcei 
kartek.

Skąd nagle w Poznański em 
tyle drobiu, że zainteresowa­
nym zamianą można dać na 
wrześniowe odcinki podwójną 
ilość? Czy przypadkiem nie 
byt on przetrzymywany w ma

Niewidzialni

Do niedawna publicznie popularyzowano wyróżniających się w 
pracy I działalności społecznej. W różnych miejscach — głównie 
zaś przed zakładami i na skwerach — widywało się gabloty ze 
zdjęciami i krótkim życiorysem przodowników. Teraz niektóre 
spośród nich świecą pustkami, jak ta w Swięciechowej (Lesz­
czyńskie). Pozostał napis „Ludzie czynu” I wolne miejsca na ich 
podobizny. Przodownicy wolą pozostać niewidzialni, czy też 
zbyt wielu kandydatów do tej godności po prostu nie ma?

Fot ..Głos" - R Królak

Prawie autostradą 
z Poznania nad morze
Mimo powszechnie występują 

cych braków materiałowych, co 
znacznie przyhamowało prace 
przy modernizacji ulic i dróg, 
wiele nowego dzieje sie na tra 
się Poznań — Pila. Podjęta w 
ubiegłym roku przebudowę szo 
sy kontynuje się nadal. Głów 
nym przedsięwzięciem iest wiia 
dukt nad torami kolejowymi 
w pobliżu Obornik. Zasadnicza 
konstrukcja mostu iuż jest bo 
towa. obecnie usypuje się wa 
łv ziemne, które połączą go z 
szosa oraz wytyczane są odcin 
ki dróg doiazdowych. Po ukoń 
czeniu tych robót zostanie zli 
kwidowanv uciążliwy dla kie 
rowców przeiazd kolejowy, któ 
rv do tej porv jest w opłaka­
nym stanie.

Poprawił się też stan nawie 
"zchni od Poznania do Obornik 
a to dzięki nowemu dywaniko 
wi. który na razie położony 
iest po iednei stronie drogi, ale 
w ńafbbiższvm czasie zacznie 

lać asfalt również no dru­

gazynach? Drób ten został cen 
tratnie. przydzielony, zgodnie 
z kartkowym zapotrzebowa­
niem. Niechęć do kurczaków 
wzrosła od czasu, kiedy zosta­
ły one włączone do II grupy 
Wiele osób rezygnowało z ich 
kupna na rzecz mięsa. Tak 
więc kurczaki leżą w skle­
pach, a sprzedać ich poza sy­
stemem reglamentacji nie moż 
na, bo zabrania tego zarządzę 
nie resortu handlu wewnętrz­
nego i usług. Przyznane w 
podwójnej ilości kurczaki są 
zatem tymi, które nie zostały 

giej stronie jezdni. Całkowicie 
natomiast zakończono te prace 
na odcinku od Budzynia do 
Chodzieży. Jeździ się już po 
poszerzonej o kilka metrów szo 
sie, z wyjątkowo starannie po 
łożoną nawierzchnią, wymalo­
wane zostały też oznakowania 
poziome. Naprawiono naresz­
cie również przeiazd kolejowy 
pod Tarnowem, który do tej 
pory składał się z połamanych 
betonowych belek, pełnych ster 
czącego żelastwa.

Pragnąc umożliwić udają­
cym się nad morze bezpieczniej 
sza jazdę, na całej trasie lago 
dzi się łuki i zakręty oraz od­
powiednio profiluje jezdnię. Po 
szerzono już zakręty przed Po 
dandnem. a trwają prace pod 
Rogoźnem. Po zakończeniu 
wszystkich robót' — prawdono 
dobnie w tym roku — przybę 
dzie Poznaniowi leszcze iedna 
droga wylotowa, której n5e trze 
ba będzie Się wstydzić, (jog) 

wykupione przez społeczeń­
stwo na odcinki II grupy.

Sztab wstępnie omówił też 
przewidywaną na październik 
reglamentację regionalną 
Wiadomo, że alkoholu przy 
dzieli się osobom pełnoletnim 
— pół litra, papierosów — 12 
paczek i paczkę kawy.

Co poza tym nowego w 
sprzedaży na kartki? W paź­
dzierniku nastąpić ma po­
wrót do rejestracji w sklepach 
mięsnych na konkretny ty­
dzień. Kto nie dotrzymałby 
tego terminu — poza przy pad 
kami losowymi — utraciłby 
niewykorzystane odcinki. O- 
czywiście, wymagać to będzie 
ścisłego przestrzegania harmo 
nogramu dostaw z zakładów 
mięsnych, opartego na dokład 
nie wyliczonym w sklepie 
dziennym i tygodniowym za­
potrzebowaniu. (pik)

Kaliskie

Strach miał wielkie oczy
Ma Ostrów 17 przedszkoli. 

Dużo to czy mało? Nie jest 
jeszcze tak; źle w porównaniu 
z innymi miastami, gdzie każ 
dego roku odrauca się wielu 
chętnych z listy. Tutaj — je 
śli chodzi o rok 1981/82 — ró 
wnież pierwotnie padł strach 
na 312 rodziców, bo podania 
załatwiono odmownie. Co ro­
bić z maluchami, jeśli oboje 
pracują a dziadków nie ma? 
Zaczęły napływać odwołania 
i wyniki tego są niezłe Miej 
ścowe władze oświatowe, wi­
dząc co się dzieje, okazały ży 
człiwość. Zdopingowano do 
szybkiego zakończenia budowy 
obiektu przy ul. Zamenhofa 
i umieszczono tam 120 malu­
chów oraz otwarto w „szó­
stce” oddział dodatkowy. Re­
sztę dzieci zapisano jako po- 
nadnormatywne. przekraczając 
umowną liczbę trzydzieściorga 
(za zgoda nauczycieli). Obec­
nie zostało bez opieki tylko

Konińskie
Codziennie przesyłka 

240 ton cukru
Od 14 września trwa kam 

pania przetwarzania buraków 
w cukrowni „Gosławice” pod 
Roninem. Ten słodlki zakład 
liczący 70 lat — uzyskiwał w 
ostatnich latach czołowe miej 
sca w kraju. W tym roku — 
po przetworzeniu 7 200 ton cu 
kru surowego z Kuby — przy 
gotowywał się pieczołowicie 
do podstawowej działalności 
by maksymalnie wykorzystać 
dobre plony. Od początku do­
bowy przerób buraków sięga 
2100 toin, przy planie 1670 
ton.

Wynik to starań załogi i ry 
gorystycznego przestrzegania 
założeń technologicznych, wy­
korzystywania możliwości u- 
rządzeń. Wcześniejsze rozpo­
częcie kampanii umożliwić 
ma uniknięcie składowania 
przez dłuższy czas buraków 
na mrozie. Opłaci się to, mi­
mo, iż obecnie buraki wykopy 
wane są przed zakończeniem 
okresu wegetacyjnego. Z Go- 
slawic handel otnymuje teraz 
codziennie „prosto z pieca” 
240 ton cukru.

Fabryka dobrze zaopatrzo­
na jest w węgiel. Zgromadzo­
no już 75 procent ilości po­
trzebnej na całą kampanię. 
Co ważne — poprawiła się ja­
kość węgla. Dobrze pracuje 
transport, przede wszystkim 
Oddział Towarowy PKS w 
Turku. W rezultacie cukrow­
nia dysponuje 5-dniowym za­
pasem buraków, gdy 3-dnio- 
wy uznawany jest za mini­
mum. Zainstalowano zarazem 
nowe urządzenie do ich mecha 
nieśnego rozładunku z wago­
nów. Przyda się szczególnie 
podczas mrozów, gdyż buraki 
zsypywać się będzie strumie­
niem ciepłej wody.

Początek kampanii jest 
więc w Gosławicach optymis 
tyczny — m. in. aa sprawą 
słonecznej ostatnio pogody, 
która zwiększa w burakaeh 
zawartość cukru, ćwoj)

29 maluchów, lecz większość 
z nich nie ma jeszcze trzech
lat.

Obliczono, że za parę lat 
Ostrów będzie potrzebował 32 
przedszkola. Najgorzej z nimi 
w nowych osiedlach mieszka­
niowych. gdzie budownictwo 
towarzyszące pozostaje w ty 
le. Powstaje przedszkole pię- 
ciooddziałowe u zbiegu ulic 
Asnyka i Majakowskiego, ale 
naprawdę zyska się jedynie 
dwa nowe oddziały, bowiem 
pozostałe zajmie placówka ze 
szkoły nr 9, której zabrano po 
mieszczenia. Myśli się o powię 
kszeniu „szóstki” o 70 miejsc. 
W 1982 roku maleńkie przed 
szkole powstać ma w siedzi­
bie OHP. przejmowanej powo 
li przez oświatę.

Sukcesywnie przeciwdziała 
się kłopotom z zapewnieniem 
opieki najmłodszym. Pomaga 
ją w tym i zakłady i urzędy.

(ewi)

Jak oświata 
pomoże rolnictwu

W nadchodzącą sobotę i nie 
Izielę w Zespole Szkół Rolni 
czych w Środzie (Poznańskie) 
-dbędzie się konferencja nau­
kowo - techniczna na temat 
potrzeb poszerzonej działalno 
tci organizacyjno-dydaktycz- 
nej szkół rolniczych. Zapowie 
dziano m. in. omówienie poli­
tyki rolnej i rozwoju polskie 
go rolnictwa w świetle uchwał 
IX Plenum PZPR i sytuacji 
gospodarczej kraju. Wygłoszo 
nych zostanie również szereg 
referatów na tematy nowoczes 
nego systemu oświaty i poetę 
du w rolnictwie.

Organizatorem 2-dniowago 
; po tkania jest Oddział Woje­
wódzki Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Rolnictwa 
w Poznaniu, (zd)

Pilskie
Finansowe wsparcie 

twórców
Nadnoteckie Towarzystwo 

Społeczno-Kulturalne próbuje 
popierać środowiska twórcze. 
W tym roku po raz pierwszy 
przyznało gronu osób z róż­
nych środowisk stypendia w 
postaci jednorazowych wypłat 
pieniężnych. Otrzymali je: Jo 
lanta Nowak — Węklarowa 
(poetka z Wągrowca) i Ta­
deusz Wyrwa-Krzyżański (poe 
ta i prozaik z Czarnkowa) w 
dziedzinie literatury, a także 
artyści — plastycy: Janusz Ar 
Basiński z Piły, Anastazy Wiś 
niewski z Płytnicy, Włodzimie 
ra Kolk — Topczewska oraz 
małżeństwo Ewa i Andrzej Po 
dolakowie z Piły: stypendium 
przyznano również Władysła­
wowi Fiałkowi (twórcy ama­
torskiemu z Piły), (wis)

Wrzesień 
24 

Czwartek

Gerard* 
Teodor*

Słońce: 5.31—16.50

(TEATRY )

poznań

WIELKI — g. 19 „Aid*”.
MUZYCZNY — g. 19 „Wiktoria 

i Jej huzar”.
POLSKI — g. 19 „Miłość n* bu­

dowie zleconej”.
NOWY — g. 19 „Oskarżony: 

CZERWIEC PIĘCDZIESIĄT- 
szeSC”.

KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Dzięki Bo­
gu, już piątek” (amer.).

CZEMPIŃ: „SÓlo Sunny” (NRD).
GOSTYŃ: „Bitwa o Midway” 

(amer.), „Mandingo” (amerj.
GRODZISK: „Żandarm na emery 

turze” (fr.).
JAROCIN: „Człowiek z żelaza” 

(poi.).
KALISZ Kosmos: „Pierwsze aa- 

mążpójścle” (radź.), „Orkiestra 
Klubu Samotnych Serc sierżanta 
peppera” (amer.); Stylowe: „Deie 
dzictwo” (ang.), „Dubler” (fr.);

Syren*: „Śuperpotwór” (Jap.).
„Joe Yalachi” (wł-fr.).

KĘPNO: „Parszywa dwunastka” 
(amer.), „Królewicz 1 gwiazda 
wieczorna” (czech.).

KŁODAWA: „Obcy — t pasażer 
<Ndstroine»” (ang.).

KONIN Centrum: „Pierwsza mi 
lość” (wł-fr.). Górnik: „Pielgrzym-’ 
(poi).

KOŚCIAN: „Bilet powroW” 
(poi.), „Samotnik” (fr.).

KROTOSZYN: „Gorączka” (poi.), 
„Krzyżacy” (poi.).

LES.ZŃO: „Przygody AHbaby I 
czterdziestu rozbójników” (radź.), 
„Strach nad miastem” (fr.), „Im­
perium namiętności” (jap.).

NOWY TOMYŚL: „Kto tu mówi 
o milośei” (węg.)

OBORNIKI: „Saturn-3” (ang.).
OBRZYCKO: „Co mi zrobisz. Jak 

mnie złapiesz” (poi.).
PIŁA Sokół: „Bliskie spotkania 

trzeciego stopnia” (amer.).
PLESZEW: „Strach nad Ala- 

stem” (fr,).
PNIEWY: „Smak wody” (poi.).
RAWICZ: „O jeden most aa da­

leko” (ang.).
SŁUPCA: „Szantaż” (ang.),

„Gang Olsena na szlaku” (duń.).
SYCÓW: „Akeja pod Arsenałem” 

(■poi A
SZAMOTUŁY: „Czułe miejsca” 

(pal.).
ŚREM Klubowe: ^Akwanauei” 

(radź.); Słonko: „Polonia Restitu 
ta” cz. IL (peŁ).

ŚRODA: „Żandarm w Nowym 
Jorku” (fr.).

TRZCIANKA: „Buffalo Bill 1 In­
dianie” (amer.), „Gangstrzy »e»s” 
(kand.).

TUREK: „Człowiek z żelaza” 
(poi.).

WAŁCZ WOK: „Dyrygent” 
(poi.) ■

WIERUSZÓW: „Ostatni raz” (a- 
merykaAskl).

WRONKI: „Człowiek z żelaza” 
(poi.).

WRZEŚNIA: „Tortury” (fr.).
WSCHOWA: ..Sowizdrzał Święto 

krzyski” (poi.).
ZŁOTÓW: „Miś” (poi.).

PROGRAM I: S Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Koniec 
świata szwoleżerów” — fragm 
książki; 11.40 Tu Radio Klerów 
ców; 12.25 Polskie kapele; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13.05 Studio 
„Gama”; 15.05 Popołudnie dziew 
cząt 1 chłopców; 15.30 Studio Re 
laks; 15.35 Co jost grane? — mu 
zyczna niespodzianka; 15.55 Czło­
wiek i środowisko — gawęda; 16 
Muzyka 1 Aktualności; 16.30 „Pio 
senki trochę zapomniane”; 17.10 
Radiowe spotkania; 17.30 Radlo- 
kurier; 19.25 Kiermasz polskiej 
piosenki; 19.10 „Punkt widzenia”; 
20.05 Koncert życzeń; 20.30 Mi­
strzowie nastroju; 21.20 Przeboje 
z Interstudla; 22.23 Gdańsk na 
muzyeznej antenie; 23 Wiadomoś 

cl, Inf. sportowe oraz „Polemiki”; 
23.30 Aud. publicystyczna.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 10, 
11 ,12.05, 14, 15, 17, 19. 20, 22.

PROGRAM III: 8.05 Jesienny 
standard: ^Mglisty dzień”; 8 30 
Prosto z kraju; 8.46 Mlkrorecl- 
tal Kate Bush; 9 Dni walczącej 
stolicy — kronika Powstania War 
szawskiego; 9.15 Dawne tańce i 
melodie; 9.55 „Białe noce” — 
wiersze poetów łotewskich; 10 
Co kto lubi; 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Melodia; 11 Pow. w wy­
daniu dźwiękowym „Inwazja 
jaszczurów”; . 11.30 Z paryskich 
nagrań G. Mulllgana; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Prywatne życie du­
cha dziejów” — pow.; 14 Szkoły 
instrumentalne francuskiego ba­
roku; 15.05 Pocztówka dźwiękowa 
z Paryża; 15.30 Odkurzone prae- 
boje; 16 Pamiętnik potoczny, 
wrzesień 1881 r.; 16.15 Muzykobra- 
rde; 16.40 „Zagrajmny w kręgle”: 
17.05 Blues wczoraj 1 dziś; 16.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 „Życie z książ­
ką” ; 10.20 Kraina północnego 
słońca — gra Al di Meola; 19.35 
Solo na fletni Pana; 19.40 Dni 
walczącej stolley — kronika Po­
wstania Warszawskiego; 19.55 Mu 
zyczne Impresje; 20 Minl-max; 
20.45 Książka tygodnia; 21 Remi­
niscencje muzyczne 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Electric 
Light Orcheatra; 22.16 E. Nie­
tzsche — „Tako rzecze Zaretu- 
stra”; 29.30 Studio nagrań; 98

„Białe noce” — wiersze poetów 
loteweklch; 23.05 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 7, 9, 10.30, 13, 15, 
17, 19.30 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po­
znania): 6.46—8 Radloexpre»s, lo­
kalny serwis Informacyjny, wta- 
domoócl „sygnałów dnia” z Pr. I, 
przegląd prasy poanańsklej, Inf. 
dla kierowców, tel. dyżurny 853-18 
do godz. 8; 12.05 Czas dobrych
gospodarzy; 17 Radlexpress; 17.15 
Czas spikera; 17.20 Publicystyka 
młodzieżowa; 17.30 Stereo: Muzycz 
na Gazeta, oz. I; 18 Aud .oświato 
wa; 18.15 Stereo: Muzyczne pe­
netracje; 18.35 Bajka dla dzieci; 
18.40 Czas spikera; 20.10 Stereo: 
Muzyczna Gazeta, oz. II.

(telewizja)
PROGRAM 1

14.30 — Godzina dla rządu;
15.40 — Redakcja szkolna nape- 

wiada;
16.30 — DziemuSs;
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redaktony w wojewćdrtwacb
KAUSZ: Zofio foeewteka. ul Ktnimlertowsko 4. taL 734-tb 
KONIN; Wolelsch PtatowtkL pl. PZPIł 1. tel. 244-«7 
LCSZNOs AnBrrel RnteekL ul. Slowtańiko 38 tel 
PIŁA; Władysław Wrzołk ul. Okrasi 7a tel 43-86.
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17 .00 — Dla młodych widzów — 
„Czwartek TDC” — „Nasz 
świat”;

18 .00 — Informator turystyczny;
18JO — Magazyn lotniczy;
18.50 — Dobranoc;
19.00 „Sonda”;
10.30 — Dziennik;
20.00 — Rolnicze rozmowy;
20.10 — „Spadkobiercy pani Bur­

kę” (2> — „Spisek rodzinny”; 
Irlandzki serial kryminalny;

21.15 — Mistrzostwa Europy w siat 
. kówce mężczyzn;

22.15 — „Pegaz”;
13.00 — Dziennik;
23.15 — „Telewizja w sprawie mi­

liardów”.
PROGRAM 2

9.55 — Tranem, z obrad Sejmu 
PRL;

16.00 — Transm. x obrad Sejmu 
PRL, ok. 18.00 w przerwie trans 
misji z obrad Sejmu PRL 
„Teleskop”;

30.00 — NURT;
31.30 — 24 godziny;
91.40 — „Rytm czasu” — „Safeolnl 

ctwo w ZSRR’;
9Ż.10 — „Warszawska Jesień M”;


